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Rosyjskie ostrzeżenie.
W  petersburskim miesięczniku Wiestnik 

Finansów, który jest urzędowym organem mi­
nistra skarbu p. Wittego, pojavił się komuni­
kat, rzucający nader charakterystyczne światło 
na owe „ściśle przyjażne" między Niemcami 
a Rosyą stosunki, o któryoh w Berlinie mó­
wią tak często i z taką pewnością siebie. Ko­
munikat tak brzmi: „Towarzystwo budowy
kolei anatolskich otrzymało konoesyę na kolej 
bagdadzką i właśnie przystąpiło do sfinansowa­
nia tego przedsięwzięcia; 20%  kosztów budo­
wy zamierzyło ono pokryć samo, 40%  odstę­
puje kapitalistom francuskim i belgijskim, a 
ostatnie 40% —  Rosyanom i poddanym państw 
innych, utrzymujących handlowe stosunki z 
Turoyą. Otóż Rosya nie może zapominać o 
tern, że jej udział w budowie tej kolei jest w 
stanie wywołać naprężenie między nią a Tur- 
oyą; wszelkie zaś podobne nieporozumienia, 
zwłaszcza z powodów pieniężnych, są nader 
niepożądane. Kolej bagdadzka prawdopodobnie 
nie będzie dawała przewidywanych dochodów, 
zatem rząd ottomański będzie musiał wypłacać 
gwarantowane sumy, trudno zaś przypuszczać, 
żeby mógł to uczynić, skoro nie posiada pie­
niędzy nawet na wypłatę wojennego długu. 
W  każdym razie Rosya powinna raczej użyć 
swych kapitałów na budowę własnych kolei,; 
aniżeli przyczyniać się do powstania kolei 
bagdadzkiej, która dla rosyjskich interesów 
będzie konkurencyjną. Z ty oh powodów rząd 
nie weźmie udziału w tern przedsiębiorstwie, 
a prywatnych kapitalistów rosyjskich ostrzega 
przed wielkiem ryzykiem, na jakie narażą swe 
fundusze, jeżeli ' ulokują je w budowie kolei, 
która nietylko nie może się rentowaó, ale nad­
to będzie ustawicznie wystawiona na zbójeokie 
napady szczepów arabskich, w obec których 
rząd ottomański dotąd był zawsze bezsilny".

Ten komunikat, chociaż mówi o Turcy i, 
zwraca się jednak przeoiw Niemcom i to nie­
tylko przeciw spółoe niemieckiej, która od 
Turcyi otrzymała konoesyę na kolej bagdadzką, 
ale przeciw oesarstwu niemieckiemu, które w 
gruncie rzeozy otrzymało tę konoesyę, a tylko 
podstawiło prywatną spółkę. Cesarz Wilhelm 
sam dobił się u sułtana konoesyi, zredagowa­
nej w ten sposób, że Niemcy będą jej panami, 
chooiażby większość akoyi znajdował?, się w 
rękach kapitalistów francuskich, belgijskich i 
rosyjskich. Tak Niemcy zamierzyli zbudować 
cudzym kosztem kolej, korzystną wyłącznie 
dla nich i dla Turoyi, a szkodliwą dla Rosyi. 
Suma, którą oni ohoą zebrać za granioą, wy­
nosi 730 milionów franków.

Jeżeli —  jak głosi komunikat rosyjski — 
ta kolej nie będzie się rentowała, to tylko  ̂w 
pierwszych lataoh- Przetnie ona okolice, które 
niegdyś były bajecznie bogate i znowu mogą 
się staó istną skarbnicą dostatków, jeżeli w 
tych okolioaoh będzie zaprowadzony ład i roz­
gości się cywilizacya, do czego właśnie zabie­
rają się Niemoy, otrzymawszy w koncesyi 
prawo rozkolonizowania między swymi wy* 
ohodźcami pasa ziemi 20kilometrowej szero­
kości wzdłuż kolei. Arabscy pisarze z ozasów 
dynastyi Abbasydów utrzymują, że ptaki prze­
latywały z Bagdadu do Bassory, skacząc po 
oliwkowych i pomarańczowych drzewach, al­
bowiem cała ta okolica była jednj m czaro- 
wnym ogrodem. W  niepamiętnych czasach 
biegła tędy droga do Indyi, a jakie skarby po 
niej wożono, można "> tern sądzić z tego, że 
Va8co de Gama i Kommb szukali jedynie in­
nych dróg, któreby do Hiszpanii i Portugalii 
skierowały bogactwa azyatyckiego Wschodu. 
W  owych czasach, gdy Persya była potężną, 
droga bagdadzka, nazywana wówczas „traktem 
monarszym" (derb essultani) dostarczała takie 
rogatkowe dochody, że innych podatków nie 
trzeba było pobierać. Hordy mongolskie trzy 
razy niszozyły ten kraj i tę drogę, aż w końcu 
w wieku X H  najazd seldżubów, z któryoh po­

wstali dzisiejsi Turoy, obrócił Azyę Mniejszą J 
w pustkowie, jakiem jest ona do dni naszyoh. { 
Droga z Bagdadu, czyli właściwie z zatoki j 
Perskiej, do portów iewantyńskich i czarno- j 
morskioh była znakomitym łącznikiem Indyi * 
i Beludżystanu z Europą. Dlatego to nad j 
brzegami Lewantu i morza Czarnego powsta-1 
wały bogate kolonie greckie w starożytności, i 
później rzymskie, a w wiekaoh średnich —  | 
weneckie i genueńskie. Ilekroć barbarzyńcy i 
zniszczyli tę komuuikacyę, zaraz potem upa- j 
dały kolonie, a to znacznie osłabiało ich me- f 
tropolie. Nareszoie z biegiem wieków Indye J 
stały się angielską własnośoią i źródłem bry* J 
tańskiej zamożności i potęgi. Napoleon I, 
choąo wydrzeć Anglii monopol handlu z In- 
dyami, kazał swym inżynierom w r. 1798ym 
zbadać, ażali się nie da przekopać kanału 
między morzami Śródziemnem a Czerwonem. 
Inżynierowie oi omylili się w swych oblicze­
niach, z których wynikało, że jest ogromna 
różnica w poziomach tych mórz, a zatem ka­
nałem nie można ich połączyć. Gdyby nie ta 
pomyłka inżynierów, jakże inaczej obróciłaby 
się niatorya ! Napoleon nie utopiłby swej po­
tęgi w bagnach dokoła Berezyny. Po lataoh 
40tu austryaoki inżynier Ńegrelli podniósł 
myśl Napoleona I, poczynił dokładne pomiary, 
sprostował omyłkę inżynierów francuskich, 
ułożył projekt kanału, lecz nie zdołał nikogo 
zainteresować tą sprawą i ze zgryzoty umarł. 
Dopiero Lesseps przekopał kanał Suczki, lecz 
Anglicy bardzo prędko wykupili akuye tego 
przedsiębiorstwa, a potem i Egipt zajęli, a tak 
ów kanał, który miał im wydrzeć monopol 
handlu z południowemi krainami Azyi, przy­
niósł im tylko korzyści. Teraz znów Niemcy, 
sięgając po światowe znaczenie, szukają drogi 
do owych azyatyokioh krain tam, gdzie ona 
była przed najazdem Seldżuków, więo swą ko­
leją bagdadzką atakują Anglię. Lecz atakują 
także Rosyę.

Niemiecki oryentalista Sprenger, który 25 
lat spędził w Azyi, pisze: „Azya Mniejsza —  
to już jedyna na świecie ziemia, nieopanowana 
jeszcze ekonomioznie przez żadne cywilizowa­
ne państwo. Tam szerokie pole dla koloniza- 
oyi niemieckiej, lecz trzeba się śpieszyć, bo 
kozaoy zjawią się tam niebawem. Wtedy oozy- 
wiście nastąpi podział Turoyi i Niemcy ooś 
dostaną, ale z pewnośoią nie taki doskonały 
kąsek jak stare kraje Mezopotamia, Lidya, Assy- 
rya i Babilonia". —  Inny oryentalista niemie- 
oki Zygmunt Schneider w swej świeżo wyda­
nej książce „Die dentsohe Bagdad-Bahn in 
ihrer Bedeutung fhr Weltwirtsohaft und Welt- 
rerkehr" (Lipsk, nakład L. Weisa) pisze, że 
ta kolej, oprooz ekonomicznego i kolonizaoyj 
nego znaczenia dla Niemiec, będzie niezmier­
nie ważna jeszoze dlatego, że raz na zawsze 
położy kres rosyjskim zamiarom względem 
Azyi Mniejszej. „Po naszej wojnie z Francyą — 
pisze autor — imię niemieckie na wsohodzie 
otoczyło się wspaniałą aureolą; nie ma Beduina 
w pustyni, ani przewodnika karawany wiel­
błądów, któryby ze czcią i podziwem nie wy­
mawiał imienia Bismarka; każdy Niemiec stał 
się tam pożądanym gośoiem, a odkąd cesarz 
Wilhelm odwiedził Jerozolimę i Damaszek, a 
stał się przyjacielem sułtana, odtąd wszędzie 
w Azyi Mniejszej ulubionym tematem rozmów 
jest przypuszczenie, że armia turecka, dowo­
dzona przez pruskioh baszów i oficerów, roz­
gromi Rosyę. Kolej bagdadzka otoczona nie- 
mieokiemi wioskami —  to źródło olbrzymiej 
w przyszłości potęgi niemieckiego cesarstwa".

W  tern nie ma przesady — i dlatego taki 
się pojawił komunikat rosyjski o kolei bagdadz­
kiej. Zapewne Franouzi także nie dadzą na nią 
pieniędzy. Sami Niemcy będą musieli dostar 
czyó funduszów na budowę. Ale na tem nie 
konieo, bo Anglicy albo nie dozwolą doprowa­
dzić kolei de zatoki Perskiej, albo też wyko 
nają swój projekt kolei z owej zatoki do Ale 
ksandryi egipskiej.

136;

H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
W n rła ira  O ąsiorow sM effo .

(Ciąjr dalszy).
Małe królestwo zawieszone na pasku pół­

wyspu Iberyjskiego miało byó podzielone w 
części na królestwo samodzielne Godoya, w 
części na berło Luzytanii dla króla dawnej 
Etruryi...

Egzekutorem wyroku Napoleona został 
Junot, który bez zwłoki wkroczył do... Hi­
szpanii ze swoim korpusem, witany z zapałem 
przez ludność... Duia 30go listopada Lizbona 
została zajętą. Król z rodziną ratował się 
ucieczką do Brazylii.

W  miesiąc niespełna, w granice Hiszpanii 
wszedł drugi korpus francuski pod dowódz­
twem generała Dupont... Hiszpanie przyjęli 
ukazanie się tej armii równie przyohylnie, 
choć nie mogli się oprzeć zdziwieniu... "W sty- 
ozniu 1808 r. wszedł marszałek Moneey, a w 
kilka tygodni za nim ukazały się dywizye 
generałów Lecohi, Chabron i Duchesme.

Co znaczyła ta armia w zaprzyjaźnionym 
kraju?... Co znaczył ten pochód innych wojsk, 
frauouskich, które wciąż posuwać się ku Pire­
nejom nie przestawały ?... Co znaczyło że już 
Bessieres gwardye oesarskie prowadził, b a ! i 
sam Murat gotował się do drogi na Bidassoę?...

Jeszoze zastanawiano się nad rozwiąza­
niem tej zagadki w Eskurialn, gdy armia 
franou«ka rozprószyła się już po całym pół­

wyspie, a równocześnie, zaczęły się dziać rze- 
czy zgoła niepojęte, szczególniej tam, gdzie 
wznosiły się skały i mury warowni hiszpań­
skich...

Relaoye z prowincyi nadchodziły do pa­
łacu królewskiego niejasne.

Dowódzca twierdzy hiszpańskiej w Fi- 
guieres, na prośbę generała Chabron, zgodził 
się ohętnie na osadzenie w forteoy stu nowo- 
zaciężnyoh żołnierzy, którzy na dezercyi przy­
łapani zostali. Generał Chabron w gorąoyeh 
słowach podziękował dowódzoy za tę przysłu­
gę, a w trzy dni później... forteca, otwarta w 
nocy z wewnątrz przez tych stu... doświadczo­
nych a starych żołnierzy, została zajęta przez 
wojska francuskie !

Generał Duchesme, przybywszy do Baroe- 
lony, zapowiedział wielką rewię na polu pod 
cytadelą. Tłumyjciekawychprzez dwie godziny 
podziwiały postawę i sprawność francuskiego 
żołnierza; licznie zebrani oficerowie hiszpańsoy 
nie szczędzili pochwał....

Aż nagle, batalion manewrująoy tuż pod 
bramą forteoy, zmienił front, rzucił się na straże 
hiszpańskie i.... w kilka minut groźna forteca, 
bez wystrzału, została opanowaną, wojska hi­
szpańskie grzecznie rozbrojone i wyproszone 
za mury....

Ten sam los spotkał Pamplonę. Jeden do­
wódzca Montjuich nie dał się podejść, leoz 
gen. Lecchi zagroził szturmem, jeżeli mu for­
tecy nie wyda....

Dowódzca ustąpił. Łuska spadła z oozu 
Hiszpanii. Dziedziotwo Burbonów zatrzęsło się 
w posadach....

Godoy jeszoze słał posła za posłem na

Mowa hr. Btilowa.
Zaraz na wstępie do rozpraw budżeto- 

wyoh w świeżo zwołanym parlamencie Rzeszy 
niemieckiej zabrał, głos kanclerz, aby naszkico­
wać ogólne położenie polityczne. Mówił więc
0 porozumieniu włosko-franouskiem, jako o fa­
kcie przyjemnym dla trój przymierza ; mówił 
następnie o samem trój przymierzu, które trwa
1 zapewne długo jeszcze potrwa, pomimo że 
bywa nader często uśmiercane; rzekł, że z niem 
będzie z pewnością tak, jak zazwyczaj bywa 
z ludźmi, o któryoh 'iyluie rozgłoszono, że u- 
marli: tacy ludzie żyją bardzo długo. Trochę 
ciężko, zupełnie po prusku, dowoipkował przy- 
tem kanclerz z trójprzymierza, o którem nie 
chce wiele mówić, bo nie jest przyjęte, aby 
mąż wychwalał swą małżonkę. "Więc Niemcy 
są mężem a panem ? Jeżeli tak, to któreż 
sprzymierzone mocarstwo jest pierwszą, a któ­
re drugą żoną w tym poligamicznym związku? 
Jak widzimy dowcip niezupełnie się powiódł 
kanclerzowi Rzeszy niemieckiej.

Od dowcipu przeszedł on do surowej na­
gany an.oieiskiemu ministrowi Chamberlainowi, 
który niedawno w swej birmingh&mskiej mo­
wie potępiał dzienniki niemieckie za ioh do­
wodzenia, jakoby Anglicy postępują z Boera- 
mi barbarzyńsko i dopuszczają się okrucieństw, 
jakich nie bywało nigdzie. P. Chamberlain po­
wiedział, że widooznie Niemcy już zapomnieli, 
jak prowadzili wojnę z Franoyą, gdzie jednak 
dotąd pełno śladów niemieckiego barbarzyń­
stwa, zdzierstwa i ohciwości, a często i głośno 
mówiono także o innych, jeszcze mniej zaszczy-J 
tnych czynach niemieckich ryoerzy. Tu wido-' 
oznie rozdrażniony p. Chamberlain miał na 
myśli znane publikacje o segarkaoh, kieskach, 
obrazach, rzeźbach, kosztownych gobelinach i 
meblaoh, które znikały tam, gdzie kwaterowali 
niemieccy wojownicy. Trudno dopatrzyć się 
taktu w tym występie pana Chamberlaina, lecz 
do pewnego stopnia .zgryźliwoió jego była wy­
wołaną napaściami niemieckich dzienników na 
niego.

Hr. Bfilow tak się z nim obszedł w swej 
mowie. „Niedawno jeden angielski minister 
dotknął postępowania wojsk niemieokich we 
Francyi, —  tak zaczął kanclerz. — Sądzę, że 
wszyaoy panowie przyznacie mi w tem słu­
szność i że z tem się zgodzą takie rozsądni 
Anglioy, iż minister, gdy musi usprawiedliwić 
swą politykę, dobre, zrobi, jeżeli do gry  wie 
wciągnie żadnego obcego państwa, a jeżeli ze­
chce to uczynić, to zachowa wielką ostrożność, 
ponieważ łatwo mu wpaść w niebezpieczeń­
stwo, z którego może wyniknąć nieporozumie­
nie. Nieoględoośó tego rodzaju jest tembardziej 
godna potępienia, gdy obrazi państwo, które ż 
ojczyzną tego ministra zawsze starało się utrzy­
mać przyjazne stosunki. Jest bardzo naturalne, 
że naród, którego dzieje są ściśle związane z 
czynami sławnej armii, żywo odczuł urazę. 
Lecz naród niemiecki wzniósł się tak wysoko, 
jego tarcza herbowa tak czysta, że najostrzej­
sze posądzenie nie może go dotknąć. O takich 
mowach, jak owego ministra, da się to powie­
dzieć, co rzekł raz Fryderyk Wielki, gdy mu 
doniesiono, że ktoś znieważa jego i pruską ar­
mię. „Niech sobie gada — rzekł teu wielki 
król. — To mię ani trochę nie wzrusza, że on 
kąsa granit".

Ta odprawa hr. Btilowa wywołała znane 
z wczorajszych telegramów uwagi dzienników 
angielskich. Z uioh wynika, że mowa niemie­
ckiego kanclerza nie zmniejszyła chłodu, jaki 
panuje między angielską a niemiecką nubli- 
cznością.

Korespondencye.
Wiedeń, 10 stycznia.

(Ponowna kandydatura Wolfa).
(y) Panu Wolfowi żal teraz mandatu posel­

skiego, który musiał złożyć z powodu skanda-

dwór Napoleona. W  Burgos zaś już był stanął 
Murat, naczelny wódz wszystkich korpusów a 
namiestnik cesarski.

Karty były otwarte....
Dwór Karola IV, bawiący w Aranohnee, 

rozumiał, że chwila upadku jego się zbliżała. 
Godoy nalegał, żeby natychmiast udać się do 
Sewilli. Propozycyę przyjęto....

Uwolniony z więzienia ks. Asturyi umiał 
skorzystać z chwili....

Wśród zburzony, wyniszczony głodem, 
uciemiężony podatkami, zgnębiony lud padły 
słowa:

„Król ucieka!"
I minęły piękne dni Aranchuezn! Minęły 

na długie lata, może bezpowrotnie....
Gwiazda przyświecająca mandoliniście 

z Estramadury zbladła, zgasła. Stopnie tronu 
załamać się miały pod Karolem i losy ludu, 
losy mocarstwa, którego potęga sięgała dale­
kich mórz i oceanów, które rządziło światem, 
a niezmieruemi władało bogactwy, losy tego 
państwa miały staó się zawisłemi od bohater­
stwa kobiet, odwagi dzieci, poświęcenia star­
ców !...

Minęły pięknie dui Aranchuezu! Na pierw­
szą wieść o zamierzonym wyjeździe króla —  
do Aranchuez, niby stada czyhających na żer 
kruków, zaczęły się zbiegać ponure postacie 
włóczęgów, tłumy opryszków i fale nędzy. 
Setki mnichów kręoiły się między ludem i woj­
skiem. Hrabia Montieho był tu bożyszczem.

W  dniu 18 maroa 1808 r. nastąpił wybuch 
rewoluoyi, lud rzucił się na pałac tego, któ­
rego uważał za sprawcę wszystkioh swoioh nie- 
szozęść. Godoy zdołał schronić się na dwór

licznej afery miłosnej z żoną swego przyja­
ciela prof. Seidla. Całą tę aferę przedstawiło 
tymi dniami, ja W wiadomo, dokładnie pismo 
Trautenauer WocJfenblatt, a rzuca ona bardzo 
brzydkie światło na charakter tego przywódzoy 
ruchu wszeehniemieckiego w Austryi. Dodać 
zaś należy, że rewelacje tego pisma trutnow- 
skiego przeciw "Wolfowi opierają się nie na 
kombinaeyaoh redakcyjnych ani na pogłoskaoh, 
lecz na opisie całej sprawy, nadesłanym i pod­
pisanym przez bezpośrednich aktorów tego 
dramatu rodzinnego, który zmiótł Wolfa z wi­
downi politycznej, tj. przez prof. Seidla i jego 
małżonkę, z którą, jak wiadomo, W olf utrzymy­
wał stosunek miłosny. Owóż p. W olf w wyda­
wanym przez siebie dzienniku Ostdeutsche Rund­
schau ogłasza, że ów artykuł, zamieszczony w 
w trutnowskiem piśmie, jest tylko aktem zem­
sty prof. Seidla; zarzuoa dalej prof. Seidlowi, 
iź wymusił na swej żonie podpis na owym 
memoryale, nadesłanym do Trautenauer Wo- 
chenllatt, w którym ona, oskarżając Wolfa, za­
razem i siebie oskarża, zarzuca nadto prof. 
Seidlowi i to, ie skoro raz stanął z nim do 
pojedynku, to powinien był milczeć o wszyst- 
kiem, oo między nimi zaszło, i w końou oświad­
cza, że nie da się pod względem politycznym 
zniszczyć mściwemu przeoiwnikowi, lecz od­
woła aię do wyboroów. Zdaje się, że Wolfowi 
idzie może nie tyle o ratowanie mandatu, ile
0 byt pisma Ostdeutsche Rundschau, które wy­
daje tu w Wiedniu, jakkolwiek stoi ono wy- 
łąoznie prenumeratą, nadsyłaną z północnych 
Czech, a w Wiedniu prenumerowane jest tylko 
przez wielkie kawiarnie, które wogóle wszyst­
kie pisma prenumerują. W  północnych Cze­
chach jednak zdobył W olf dla tego swego pi­
sma w krótkim stosunkowo czasie około 9000 
prenumeratorów, a teraz z okazyi zmiany roku
1 kwartału przekonał się widooznie, że wielu 
abonentów z północnyoh Czech nie odnowiło 
prenumeraty, -więo stara się znów odzyskać 
mandat i odgrywać dalej rolę polityozną. Tym­
czasem jednak stronnictwo niemieoko-postępo- 
we rozwinęło żarliwą agitację, aby zdobyć dla 
siebie mandat trutnowski, piastowany przez 
Wolfa i postawiło na ten okręg kandydaturę 
prof. Baohmanna.

Na zgromadzeniu wyborozem w Arnau 
jeden z przywódzoów niemieckiego stronnictwa 
postępowego w Czechach dr. Eppinger ostrze­
gał wyborców, ażeby nie dali się uwieść syre­
nim głosom Wolfa, który chce * nioh widco*nie 
zrobić rodzaj komisyi superarbitralnej, mającej 
przywrócić wszystkie honory polityczne jemu, 
którego opinia uczciwych ludzi uznała za nie­
godnego do brania udziału w czynnem życiu 
polityoznem. Wyborcy w Arnau jednomyślnie 
oświadczyli się za kandydaturą Baohmanua,

Także w drugiej miejscowości okręgu tru- 
tnowskiego, tj. w Hohenelbe odbyło się zgro­
madzenie wyboroów i wszystkimi głosami prze­
ciw trzem oświadczyło się za kandydaturą pro­
fesora Bachmanna a przeciw Wolffowi.

Wszelako i przyjaciele Wolffa nie pró­
żnują i rozwijają za nim bardzo gorącą agita- 
oyę. W  Trutnowie rozrzucono wczoraj odezwę, 
zalecającą wybór Wolffa, a opatrzoną 1200 
podpisami wrzekomyoh mężów zaufania narodu 
niemieckiego z całej Austryi. Podobno są tam 
nawet podpisy Niemców z Galioyi, nie wiado­
mo tylko ozy prawdziwe, ozy sfingowane. 
Nadto znajdują się tam podpisy Niemców z 
Węgier, z Bukowiny, Czech i innyoh prowin- 
oyi austryackich. Cała ta odezwa jest niesma­
czną gloryfikacją Wolffa i powiedziano w niej 
między innemi, że trudno wprost wyobrazić 
sobie parlament austryacki bez Wolffa ( !)  Jako 
jeden ze środków, mająoyoh dopomódz Wolffo­
wi do ponownego wyboru, wymienić należy je­
szcze gTOŻbę, że w razie porażki wyborczej 
odbierze sobie życie. Tak opowiadają przynaj­
mniej niektórzy jego przyjaciele.

Koroną jednak oałego tego skandalu jest 
lisf paui Tschanowej, matki pani Seidlowej,

ogłoszony w dzisiejszym numerze Ostdeutsche 
Rundschau. Z listu tego okazuje się przede- 
wszystkiem, że pani Tschanowa i mąż jej, po­
seł Tschan, wiedzieli o stosunku miłosnym swej 
córki z Wolfem, a wiedzieli o nim wtedy, nim 
córka ioh wyszła za prof. Seidla. „Stosunek 
ten — pisze pani Tschanowa — nie powinien 
nikogo obchodzić. Jest to rzecz familijna, a 
zarowno ja, jak i mój mąż przebaczyliśmy 
Wolfowi". Potem pisze pani Tschanowa, że 
jakkolwiek wrogowie Wolfa chcą go popchnąć 
do samobójstwa, to ona i jej mąż nie dopusz­
czą do tego, gdyż wiedzą, jak cennem dla na­
rodu niemieckiego jest źyoie Wolfa. Przeoiw 
zięciowi swemu, prof. Seidlowi, miota pani 
Tschanowa obelgi, zarzuca mu, że chciał je j  
córce zabrać cały majątek, że ją teraz męczy i 
wymusza na niej zeznania, i że nie postępuje 
tak, jak człowiek honoru, bo kto po ślubie do­
wiaduje się o swej żonie takich tajemnio, jak 
prof, Seidl, ten albo rozwodzi się z żoną, albo 
milczy. W  końou rozwija ta osobliwa matka, 
a nieosobliwa patryotka, tego rodzaju mon­
strualne teorye: „Źle jest, jeżeli panna utrzy­
muje stosunki z człowiekiem żonatym, ale zro­
zumiałem staje się to wtedy, gdy tym ozło- 
wiekiem jest taki Wolf, mąż tak olbrzymich 
zasług dla narodu niemieckiego".

Do kogo ten list p. Tsohanowej był pisa- 
ny, tego nie można dowiedzieć się z Ostdeu­
tsche Rundschau, w kaź dym razie robi on wró­
żenie jedynej w swoim rodzaju reklamy wy­
borczej, a może nie mylą się ci, którzy utrzy­
mują, że ułożył go sam Wolf.

Przyczynek do sprawy lodowej,
W  ludzie spoczywa przyszłość narodu!.. 

Lud jest jedyną podstawą indywidualności i pa- 
tryotyzmu swego społeczeństwa!.." Tak głoszą 
dzisiaj oi samozwańczy hetmani tego ludu, i 
w imię tych haseł rozpoczęli walkę na śmierć 
i życie ze wszystkiemi innemi warstwami spo- 
łeoznemi, obrzucając je najnikczemniejszemi o- 
belgami, opartemi na kłamstwie i nienawiści. 
Przypuszczam, że między tymi hetmanami są 
niektórzy, którym istotnie dobro ludu leży na 
sercu, ale w swej nienawiści stanowej złączyli 
się z innymi, którym ta sprawa, co najmniej, 
jest obojętną, a służy li tylko do osobistycn 
celów. W  spółce tej weszli na manowce jątrze­
nia jednych przeoiw drugim i nic umieją, czy­
nie chcą o tem myśleć, że taka agitacya musi 
im przynieść wręcz niepożądane owoce oracy... 
Praoa dla dobra ogółu musi byó oparta na 
chrześcijańskiej miłości bliźniego — boó prze­
cież trzeba pamiętać o tem, że nie sam lud, 
czyli chłopi w zrozumieniu patryotyoznem sta­
nowią dane społeczeństwo. A jakże takie spo­
łeczeństwo może się normalnie rozwijać na 
wszystkich polach dzisiejszych zdobyczy kul- 
turnyoh, jeżeli we własnem łonie takie szalone 
hasła nienawiści stanowych i partyjnych uto­
rowały sobie prawa bytu! Tym panom, którzy 
prawdziwie chcą poprawy doli naszego sier­
miężnego ludu, życzę szczerze, aby porzucili 
dotychczasową swoją działalność, nie prowa­
dzącą do pożądanego celu. Niech nie chodzą 
samopas z nienawiśoią do drugich, ale wspól­
nie ze wszystkierai inteligentnemi warstwami 
porozumiewają się w swych dążnościach i ce­
lach. Wówczas dopiero mogą ooś zdziałać i 
stać się istotnie dobrodziejami nie jednej tylko 
klasy, ale całego swego społeczeństwa.

Stanowczo potępiając dotychczasową ich 
działalność, opartą na nienawiści, działalność 
wręcz niepatryotyczną i w najwyższym stopniu 
szkodliwą dla całego społeczeństwa naszego, 
w zasadzie zgadzam się, że naszym obowiąz­
kiem jest dążyć zwartemi siłami do oświecenia 
i umoralniania naszego ludu, ale tylko w zgo­
dzie i miłości, z myślą ogólnego dobra a nie 
jednej klasy.

Społeczeństwo jest to misterna tkanina, w

królewski. Rewolucya wzmagała się. Rozszalały 
motłoch jął grozić....

Wylękły Karol IV nazajutrz po zburzeniu 
pałacu swego ulubieńca, ogłosił usunięcie go 
od władzy.

Leoz tego było mało. Oczy tłumu zwra­
cały się ku księciu Asturyi, jako mogącemu 
odwrócić wszystko złe.... Ferdynand umiał tę 
chwilę wyzyskać. Mając za sobą lud, wojsko, 
przewódzców rewoluoyi, w obliczu wściekłego 
mobłochu, otaozającego pałac i miotającego 
obelgi na króla, wobec tłuszczy, która z pianą na 
ustaoh zaczynała rękę wyciągać ku tronowi.... 
Ferdynand podyktował ojcu zrzeczenie się 
tronu !...

Wybuoh szozerej radośoi powitał wstą­
pienie na tron Ferdynanda VII. Ale Joachim 
Murat czuwał, Zawiadomiony o zajściach w 
Aranchuez przyśpieszył poohód, zajął Madryt... 
i wysłał posłów do Karola IV.

Stary król, czując podporę... otrząsnął 
się z pierwszej niemocy i ogłosił unieważnie­
nie zrzeczenia się swojego, jako napisanego 
pod przymusem..

Ferdynand, dawszy ujśoie swej zemście i 
wtrąciwszy Godoya razem z oddanymi mu 
sługami do więzienia i zwoławszy surowy sąd 
na niego, wyjechał do stolicy... W  Madrycie 
jednak panował Murat... Wszelkie zabiegi 
Ferdynanda, aby go namiestnik cesarski uznał 
królem, spełzły na niozem. Jedyną nadzieją 
Ferdynanda była zapowiedź Murata, że Napo­
leon zjeżdża do Madrytu sprawę pomiędzy 
ojoem i synem rozstrzygnąć... Nie namyślając 
się długo, postanowił zabiadz drogę Bonapar­
temu, jako wierny lennik.

Płótna, stołową bieliznę, chiffony i pościel oraz 
barchany białe i kolorowe

polecają najtaniej następcy

A n t o n i e g o  G n d i t i i s a Ł

Ferdynand wyjechał do Bąjonny, za nim 
udał się Karol IV, Marya Ludwika, a w koń­
ou uwolniony przez Murata Godoy.

Napoleon nie ociągał się z wyrokiem. 
Wśród zgrozą przejmujących scen, w których 
matka przeklinała własnego syna, ojcieo dzie­
cku własnemu wyrzuoał zbrodnie, a syn nie 
wahał się najhaniebniejsze czynić rodzicom 
wyrzuty, Bonaparte nakazał zarówno ojcu, 
jak synowi i infantom zrzec się na wieczne 
czasy praw wszelkich do korony.

Ferdynand próbował się opierać. Karol 
chciał warunki stawiać, lecz gwardye oesar­
skie otaczały pałace obydwóch królów. Bona­
parte raz postanowiwszy pozbyć się niemiłego 
sąsiedztwa Burbonów... nie ustąpił... Gdy zaś 
gońce z Madrytu przynieśli wiadomość o za­
burzeniach na rzecz Ferdynanda, Napoleon 
postawił kwestyę na ostrzu noża...

Zrzeczenie się korony hiszpańskiej pod­
pisane zostało. Karol IV, Marya Ludwika, in­
fanci, Ferdynand VII i Godoy, zabezpieczeni 
listami cywilnymi, udali się w głąb Francyi.

Napoleon brata swego Józefa ogłosił kró­
lem Hiszpanii i Indyi.

Nowy król natychmiast objął ster rządu, 
licznemi łaskami i nadaniami pragnąc zjednać 
sobie przychylność poddanych. Napróżno!

Wiadomość o wypadkach bajońskich, o 
zamachu dokonanym na osobie Ferdynanda 
rozniosła się już po wszystkich krańcach pół­
wyspu. Lud ujął się za Ferdynandem, ooraz 
groźniej patrząc na uzurpatora.

(Ciąg dalszy nastąpi)

we Lwowie
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PRZEGLĄD z dnia 12 Stycznia 1902.
której wszystkie nici muszą się harmonijnie 
łączyć i znosić —  kto o tern nie chce pamię­
tać, nie może nigdy nic pożytecznego zdziałać 
dla ogółu. Od szeregu lat jestem gospodarzem, 
znam lud polski i ruski i jego potrzeby o wiele 
lepiej od niejednego z dzisiejszych samozwań­
czych przedstawicieli tego ludu. Co jego boli, 
mnie boli, co jego krzywdzi, mnie krzywdzi. 
Nasza dola jest wspólna, bo nas łączy jedna 
twarda praca na ojczystym zagonie, i wiąże 
nas wspólna miłość do tego zagonu. "W" imię 
też tego wspólnego naszego ideału i w obronie 
jego, jak również w obronie i dla dobra na­
szego ludu, chcę podnieść tutaj kwesty ę nie­
zwykłej wagi, której — dziwna rzecz — nikt ni­
gdy i nigdzie dotąd nie poruszył!.. Jest to 
rak, który od dawna toczy nasze stosunki 
wiejskie, któremu trzeba koniecznie zapcbiedz, 
jeżeli chcemy, aby prace ludzi najlepszej woli 
dla dobra naszego włośeiaństwa i złączonego 
z niem powszechnego dobra naszego społeczeń­
stwa nie poszły na marne.

Między posiadaczami wielkich własności 
jest ogólnie przyjęty zwyczaj puszozania fol­
warków w dzierżawę żydom. Książę czy hra­
bia, szlachcic czy nieszlachcic, wszyscy z bar­
dzo małemi wyjątkami postępują jednakowo. 
Przyczyna tego dziwnego objawu leży w tern, 
że żydzi wyższe czynsze potrafią płaoić ani­
żeli dzierżawca katolik, szlachcic czy nie szlach­
cic. Nim przystąpię do oceny tej problematy­
cznej wartości wyższego czynszu, muszę naj­
przód objaśnić nasz ogół o tem, jacy to żydzi 
dostają w swe ręce majątki w dzierżawę i wy­
nikające z tego pośrednictwo i wpływ nad 
naszym ludem.

Na stu żydowskich dzierżawców, nie 
wiem, czy się znajdzie dwóch, trzech inteli­
gentnych, honorowych, z pojęciem obowiązków 
społeczny oh zajmowanego stanowiska. Reszta 
to zwykli ohałatowoy, ludzie prości, bez wy­
kształcenia, z najgorszymi instynktami i nie­
nawiścią do chrześcijańskiego społeczeństwa, 
pochodzącą po części z tradycyi rasowych, jak 
również z fałszywie tłómaozonych zasad ta1- 
mudyoznych. Taki prosty człowiek, dochra­
pawszy się na fakborstwie ozy handelku małe­
go kapitaliku, puszcza się na wielkie dzierża­
wy, które mu niestety chętnie oddają panowie 
właściciele, nie pamiętając o tem, jaką niepo­
wetowaną krzywdę wyrządzają naszemu wło- 
ściaństwu, naszej sprawie narodowej i samym 
sobie! Żydek taki, wszedłszy do majątku z 
nadmiernie wygórowauemi zobowiązaniami 
czynszu, musi sobie radzić jak umie, i jak 
mu jago instynkta nakazują, aby dopełnić 
swoich zobowiązań i nie wylecieć z dzierżawy. 
Przede wszy stkiem więo otacza się ludźmi 
równego sobie pokroju; ekonom, pisarz, gu- 
mienny, dozorcy, to wszystko żydzi i całe to 
szanowne towarzystwo rozciąga swe sieci nad 
nieszczęsną miejscowością, oddauą im na pa­
stwę. Znamy wszyscy sposoby proletaryatu 
żydowskiego, jakimi dąży do osiągnięcia za­
mierzonych celów. Łatwo więc sobie ozytel- 
nik dośpiewaó może, co się dziać musi we wsi, 
gdzie takie towarzystwo zaczyna swe operacye 
finansowe. A  proszę pamiętać, że takich wsi 
już dzisiaj na setki można rachować. Żydzi 
chłopa wyzyskują, oszukują na każdym kroku, 
gdzie się da. Chłop jest ozęsto w takich wa­
runkach zależności, że świadomie pozwala się 
oszukiwać, nie mająo innego wyjścia. Ale pa­
miętny tego, gdzie może odbija swoje i kra­
dnie żyda co się da. Żyd znowu w swojem 
mniemaniu czuje się niejako uprawnionym 
„goja11 takiego co go kradnie, ze skóry obdzierać. 
Jednem słowem wywiązuje się prawdziwa or­
gia w pomysłach nieuozoiwości na nie- 
uozoiwośó.

Pytam się teraz Panów właścicieli dóbr, 
którzy stwarzają takie sytuacye, jak w podo­
bnych warunkach myśleć o jakimkolwiek umo- 
ralnianiu i patryotycznem uświadamianiu na­
szego włościaństwa?

Ani szkoła, na którą miliony łożymy, ani 
ksiądz, nie potrafią nic zdziałać w takich sto­
sunkach, bo są na miejscu o wiele silniejsi 
działacze, którzy świadomie czy nieświadomie 
przygotowują grunt pod coś strasznego, wyzu- 
wając nasz lud tak jeszcze w pierwotnym po­
zostający stanie z wszelkich moralnych i reli­
gijnych zasad. Sądząc z żydowskiej solidar­
ności, możnaby nawet przypuszczać, że wszech­
światowa masonerya, walcząca dzisiaj na śmierć 
i życie z .ohrześoijańskiami społeczeństwami, 
daje i u nas pewne wskazówki swoim współ­
wyznawcom, jak i co mają robić. Bo nie ule­
ga wątpliwości, że po wsiach, gdzie żydzi 
wszechwładnie panują, w zatrważający sposób 
upada wiara naszego ludu tak z natury do 
niej przywiązanego. Niechże więc ludzie do­
brej woli, patrzący w dal i dbali o dobro 
przyszłych pokoleń, zastanowią się nad ism, 
ozy te pozorne korzyści, wynikająoe z wygó­
rowanych ozynszów dzierżawnych nie odbiją 
się srodze w przyszłości nietylko na samych 
właśoieielaoh, lecz i na calem naszem społe­
czeństwie. Niech się zastanowią nad tem, jak 
straszną krzywdę wyrządzają swej młodszej 
braci, o której dobro dbać jest głównie ich pa- 
tryotycznym obowiązkiem.

Czy postępując w ten sposób mogą wła- 
śoioiele większych dóbr mieć żal i pretensye 
do przywódzców dzisiejszego ruchu ludowego, 
że im odmawiają nad tym ludem przodowni­
ctwa, które tradycyjnie i z natury rzeczy im 
się powinno należeć? Przecież wy wszyscy 
panowie dobrowolnie się zrzekaoie tego wasze­
go prawa, oddając je, pożal się Boże, w jakie 
ręce!!... Cóż mogą zdziałać najuczciwiej opra­
cowane artykuły w gazetaoh w tej sprawie? 
najpiękniejsze mowy wygłaszane na wszyst­
kich naszych autonomicznych zebraniach ? Co 
pomogą Kółka rolnicze dla pouczania ludu, 
jak ma z postępem ozasu na swoim zagonie 
pracować, jeżeli o miedzę na wielkiej posiadło­
ści ma przykłady tylko rabunkowej gospodar­
ki, prowadzonej z roku na rok dorywczo, bez 
żadnej idei postępowej, bez żadnej myśli pa- 
tryotycznej, aby tę ukochaną ziem;ę krwią 
przodków naszych zlaną, postawić wraz z lu­
dem na wyżynach kultury całego cywilizowa­
nego świata? Taki żyd dzierżawca nie ma po- 
jąoia o tem wszystkiem. Dla niego ta ziemia 
z zamieszkującym ją ludem jest tylko poda­
tnym warsztatem dla dopięcia egoistycznych j 
celów: wyssania wszystkich żywotnych soków 
tak z niej, jak i z ludu na niej pracującego, 
a potem rzucenia tego wszystkiego ze wzgardą 
jako szmatę zużytą, nie przedstawiającą żadnej 
wartośoi.

Proszę któregoś z panów statystyków 
przejechać się po kraju — szczególniej po 
wschodniej jego części i przypatrzeć się, jaka 
jest różnica w prowadzeniu gospodarstwa i u- 
trzymywania wyglądu majątku między żydem-

dzierżawoą a katolikiem ? Proszę takiego pana 
przyjrzeć się wsiom, gdzie jeszcze noga żyda 
nie postała — i wsiom, gdzie już od dawna 
grasują żydzi —  jaką znajdzie różnicę w do­
brobycie ludu i wyglądzie samej wsi ?... I to 
są właśnie kardynalne powody, dla których 
katolik nie może konkurować z żydem przy 
braniu dzierżawy... Te same powody usuwają 
z areny działalności publicznej dla naszych 
wzniosłych, narodowych celów całe zastępy 
uczciwych, inteligentnych pracowników kato- 
lickioh, którzy z bólem serca i żalem do mo­
żniejszej braoi muszą swe posterunki ustępo­
wać żydom, a sami tułać się po szerokim świę­
cie z tęsknotą za ojczystym zagonem.

Katolik, pracujący na ziemi z poozuciem 
narodowo-społecznego obowiązku, uczciwy i 
honorowy, musi nietylko czynsz dla właściciela 
zbierać, lecz każdemu, oo się należy, dać musi. 
I temu ludowi, z którym go tradycyjnie dola 
i niedola łąozy, i tej ziemi, która przodków 
jego ohwałę głosi, i na różne cele publiczne i 
humanitarne. Żyd tych potrzeb nietylko że nie 
rozumie, ale wyśmieje każdego, ktoby go choiał 
przekonywać do nich.

Często się słyszy głosy właścicieli ziem­
skich, że dlatego żyd może więcej płacić, bo 
potrafi żyć skromnie, a dzierżawca katolik po­
trzebuje dużo na życie, więc nie można mu z 
tego powodu puszczać dzierżawy, bo za mało 
płaci. Trudno temu przeczyć, że człowiek do­
brze wychowany i inteligentny musi mieć 
przecież inne żyoiowe wymogi od prostego, 
ohałatowego żyda. Ale cóż z tego wynika? 
Właściciel na tem nie korzysta, bo to, co ka­
tolik przeżyje, żyd składa. Nadwyżka więc 
czynszu żydowskiego nad katolickim nie po- 
ohodzi z tego źródła, tylko wyłącznie z wyra­
finowanego wyzysku ludu i z dewastacji całe­
go majątku, oddanego mu w posiadanie. Bo 
przecież chyba nikt tego przypuścić nie może, 
że prosty żyd faktor czy handlarz potrafi le­
piej i intenzywniej gospodarować i ciągnąć 
lepsze dochody z ziemi od szlachty naszej, za­
miłowanej w swym zawodzie, która od dziecka 
sposobi się do niego.

Jest jeszcze jedna klasa ludzi, którzy 
przez żydowskie dzierżawy tracą grunt pod 
nogami i giną w nędzy, nie mając gdzie pra­
cować. Są to całe zastępy prywatnych oficya- 
listów. Zmuszeni biedą, wyjątkowo przyjmują 
i u żydów służbę, ale najprzód żydzi bardzo 
niechętnie biorą do zarządu katolika, mając 
go za swego utajonego wroga, a powtóre i 
nasz oficyalista, ambitny, uczciwy człowiek, 
woli klepać biedę gdzieś w miasteczku na bru­
ku, niż iść w poniżającą służbę do prostego, 
chałatowego żyda.

Pisząc tu dużo o żydach, muszę się za- 
strzedz, że nigdy nie byłem i nie jestem wro­
go usposobiony dla społeczeństwa żydowskiego. 
Występuję tutaj całkiem bezpareyalnie i udo­
wadniam, że są stanowiska w stosunkach spo­
łecznych, których nie wolno bezkarnie powie­
rzać ludziom niepowołanym i nieodpowiednim 
na nie. Tak, jak dzisiaj występuję przeciwko 
proletaryatowi żydowskiemu obejmującemu z 
woli nas samych przewodnictwo nad masami 
nieoświeconemi naszego ludu, tak samo wystą­
piłbym przeciw innemu nieżydowskiemu pro­
letaryatowi.

Bo chcąo nieoświeconym masom przewo­
dniczyć, trzeba być przedewszystkiem samemu 
oświeconym i przepełnionym najszlaohetniej- 
szemi dążnościami dla sprawy, której się po­
święca, o,zego u ludzi prostych, z najniższych 
warstw społecznych, nikt obyba nie zamarzy 
znaleźć.

Oddaję te moje uwagi pod sąd opinii pu­
blicznej, której prawdziwe dobro naszego ludu 
i kraju leży na sercu. Sądzę, że jeżeli nie ze 
wszystkimi, to z przeważną częścią moioh wy­
wodów ogół czytający zgodzić się musi — i 
wspólnemi siłami przystąpi do leczenia tej 
rany społecznej.

Kopyozyńce 7 stycznia 1902.
Antoni Colonna Walewski.

Z parlamentu niemieckiego.
Z Telegramy ,Przegl<idua).

Berlin 11 stycznia. Parlament niemiecki 
obradował wozoraj w dalszym ciągu nad bud­
żetem. —  P. Basserman (narodowo-liberalny) 
z zadowoleniem podniósł dobre stosunki Nie­
miec z Rosyą, które potwierdziło spotkanie 
obu monarchów w Gdańsku. Mówca przyzna­
je, że w polityce zagranicznej istnieją rzeczy­
wiście objawy niepokojące. Słowa kanclerza o 
zbliżeniu się Włoch do Franoyi, przyczyniły 
się do pewnego uspokojenia, gdyż Włochy 
nie zapomną chyba, jaką wartość posiada dla 
nich trójprzymierze. Oo się tyczy stosunku do 
Austryi, to wprawdzie krytyka stosunków nie­
mieckich, z jaką wystąpił książę Czartoryski 
w Sejmie galicyjskim, nie spotkała się z na- 
tychmiastowem odparciem, mimo to stosunek 
Niemiec do Austryi nie może być przez to na­
ruszony. W  każdym razie Niemcy są dokoła 
otoczeni wrogami, a wzrost niemieckiego prze­
mysłu i handlu jeszcze bardziej pomnożył 
liczbę tyoh wrogów. Mówca kończy żyoze- 
niem, aby rząd zupełnie jasno wypowiedział 
swoje cele.

Poseł D z i e m b o w s k i  (Polak) oświad­
czył, że „niebezpieczeństwo polskie* o jakiem 
mówił kanclerz Btilow, istnieje tylko w mnie­
maniu niemieckich szowinistów. Studentów pol- 
skioh wydalają ze szkół i z uniwersytetów, 
poozta stała się agitatorem politycznym, a 
sprawiedliwość — zakładem karnym. Zakazuje 
się obecnie Polakom śpiewać pieśni, które da­
wniej grały kapele wojskowe.

P r e z y d e n t  I z b y  zwraca uwagę mów­
cy, że wywody jego nie są w związku z bud­
żetem. —  Poseł Dziembowski mówi dalej : 
Utrzymują, że polskie niebezpieczeństwo jest 
groźnem szczególnie dlatego, że „wielkopolska 
agitaoya" zaraża zagranicę. Cóż my temu win­
ni, że we włoskiej Izbie deputowany Pellini 
poruszył sprawę polską, jak możemy odpowia­
dać za zachowanie się ludności w Galicyi? 
W  grudniu r. z. poseł Sattler omawiał tu sto­
sunki galicyjskie, a rząd związkowy wobec 
tego milczał. P. Dziembowski polemizował z 
wywodami Sattlera, a następnie zaznaczył, że 
ogólnego potępienia postępowania rządu pru- 

] skiego nie wywoł ła „agitscya wielkopolska", 
lecz raczej obudzenie się politycznego sumie­
nia. Kanclerz Billów — rzekł mówca — wy­
raził zdanie, że niemieckość nie powinna do­
stać się pod polskie koła. Otóż mogę go uspo­
koić, może on spać spokojnie, gdyż w naszej 
oiężkiej waloe straciliśmy tyle, że nie posia­
damy jnź kół, bo wozów już nie mamy (we­
sołość). , . . ^

P. Dziembowski mówi dalej, że polityka *

polioyjna i praw wyjątkowych, zrobiła zu­
pełne fiasco. „Panowie —  zwraca się do Rady 

\ związkowej —  moglibyście już wejść na dro- 
| gę sprawiedliwości, objektywizmu i walki środ- 
“ kami kulturnymi. Prusy prowadziły trzy walki, 

to znaczy: „kulturną“, walkę z sooyalistami i 
walkę z Polakami. Dwie pierwsze zostały za- 

1 niechane — może znajdziecie odwagę zaprze­
stać i ostatniej —  inaozej musi się wytworzyć 
silna reakcya". P. Dziembowski piętnował na­
stępnie wymiar sprawiedliwości pruskiej i po­
gwałcenie swobód akademiokioh studentów Po­
laków, co nawet polakożercza Koeln. Zeitung 
potępiła.

P o s a d o w s k i  oświadcza, że prezydent 
izby przywołał już mówcę do rzeczy. Co się 
tyczy zarzutu, że rada związkowa zachowała 
milczenie po wywodach Sattlera, to powodem 
tego było mniemanie, iż rzeczą prezydenta 
izby jest osądzić, ozy jakaś sprawa jest we 
właściwy sposób omawianą, nie zaś rzeczą ra­
dy związkowej. Co się tyczy wywodów p. 
Dziembowskiego, to sądzi mówca, że właśoi- 
wem miejscem dla nieb jest sejm pruski; tam 
prezes gabinetu i ministrowie na nie odpo­
wiedzą.

P. L i e b e r m a n n  (z partyi reformy) 
ostro atakował Chamberlaina; Prezydent izby 
przywołał go za to do porządku. Lieberman 
zapewniał, że wywody Buelowa o trójprzy- 
mierzu zadowoliły go. Zresztą, gdyby nawet 
trójprzymierza nie odnowiono, nie byłoby nic 
złego. Przymierze z takiem państwem jak 
Austrya, gdzie panami są Polacy, Czesi i Sło­
wacy, nie wiele jest w&rte. Wreszcie p. Lie­
berman uskarżał się na to, że organ wiedeń­
skiego urzędu spraw zagranicznych niedosta­
tecznie potępia dendaraoyę wrzesińską w Sej­
mie galicyjskim.

Kanclerz hr. .Bulów odpierał obraźliwe 
słowa, wypowiedziane przez posła Liebermana 
przeciw Chamberlainowi i wogóle zwracał się 
przeciw temu, aby wprowadzano do parlamen­
tu zwyczaj obrażania obeyoh ministrów. Kan­
clerz ubolewa, że sprawa ta zbyt długo zaj­
muje opinię publiczną obu krajów i spodziewa 
się, że w przyszłości dążność do otrzymania 
dobrych stosunków z Anglią nie będzie przez 
żadne wypadki zamącana. Mówca broni hono­
ru armii angielskiej i powiada, że Anglicy są 
narodem, wobec którego Niemcy nigdy nie 
stawali wrogo. Utrzymanie dobrych stosunków 
z Anglią leży w interesie obu państw, a także 
w interesie utrzymania i zapewnienia pokoju 
światowego. „Nie mogę wywodów moich za­
kończyć— powiada hr. Btilow— bez wyrażenia 
ubolewania także nad sposobem, w jaki mówca 
poprzedni roztrząsał wewnętrzne stosunki au- 
stryackie. Tak samo, jak my niechętnie widzi­
my i w danym wypadku poważnie wyprosili­
byśmy sobie, gdyby się ktoś oboy mieszać 
chciał w nasze stosunki wewnętrzne, tak samo 
musimy także wewnętrzne stosunki innyoh 
państw traktować z tym taktem, który jest 
najlepszą podstawą zdrowego, międzynarodowe­
go pożycia14.

Po kanclerzu Btilowie przemawiał kon­
serwatywny poseł O e r t e l ,  który złożył o- 
świadczenie za utrzymaniem dobrych stosun­
ków z Anglią. Klątwa — powiedział między 
innemi — cięży na wojnie południowo-afry- 
kańskiej i na tych, co ją wywołali i do­
puszczają, by ją prowadzono z tak bezprzy- 
kładnem okrucieństwem.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dzisiaj.

Berlin 11 stycznia. Jeden z członków 
Koła polskiego oświadczył w rozmowie z ko­
respondentem N. Fr. Presse, że  posłowie pol- 
soy sejmu praskiego widzieli się zniewoleni 
odstąpić od zamiaru wniesienia w sprawie mo­
wy tronowej interpelacyi w Izbie pruskiej, al­
bowiem przekonali się, że dla takiej interpela­
cyi nie otrzymają potrzebnej liczby podpisów 
ze strony członków innych stronniotw. Posło­
wie polscy jednakże poruszą mowę tronową w 
toku dyskusyi nad interpelacyą o zajściaoh 
wrzesińskich. Dyskusya rozpocznie się w przy­
szły poniedziałek i zajmie prawdopodobnie 
dwa posiedzenia. Ponieważ także narodowo- 
liberalni posłowie wnieśli interpelaeyę co do 
polityki polskiej rządu, przeto w kwestyi par­
lamentarnego traktowania obn interpelaoyj za­
warto następująoe porozumienie pomiędzy rzą­
dem z jednej strony a Kołem polskiem i na- 
rodowo-liberalnem stronnictwem z drugiej. Nad 
obu interpelacyami ma się odbyć dyskusya w 
jednym i tym samym dniu. Najpierw nastąpi 
uzasadnienie interpelacji naiodowo-liberalnyon, 
następnie zaś Koła polskiego, poozem odpo­
wie na obie równocześnie hr. Btilow jako pre­
zydent gabinetu pruskiego; nad oboma też 
interpelacyami zostanie otwartą równocześnie 
dyskusya. Polską interpelaeyę uzasadni ks. pra­
łat Jażdżewski.

Berlin 11 stycznia. Z powodu ustępu o 
polityce polskiej w pruskiej mowie tronowej 
pisze Koln. Zeitung: "W kołach decydujących 
zastanawiano się poważnie nad planem suro­
wego ustawodawstwa przeciw niebezpieczeń­
stwom polonizaoyi. Na razie planu tego zanie­
chano, leca za to z tem większą enargią zasto­
sowane będą środki administracyjne przeciw 
polskiej powodzi.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 11 stycznia.

Radny Jauowicz wnosi interpelaeyę dla­
czego od pół roku nie ma katechety w szkole 
im. Zimorowicza. Prezydent odpowiada, że stan 
taki istniał rzeczywiście do grudnia z powodu 
braku kompetentów, atoli obecnie szkoła im. 
Zimorowicza ma juz katechetę.

Z porządku dziennego delegatem do ko 
misyi sędziów dla konkursów na budowę ko­
ścioła św. Elżbiety wybrała Rada p. Raw­
skiego.

Prof. dr. G ł ą b i ń s k i przedstawił pro­
jekt petyoyi, jaką gmina zamierza wnieść do 
ministra skarbu w sprawie ulg w podatku do­
mowo-czynszowym. Przedewszystkiem domaga 
się petycya, aby przy wymiarze tego podatku 
potrącano nie 15 procent, jak obecnie, —  ale 
trzydzieści procent fasyonowanego dochodu 
na koszta utrzymania i amortyzaoyę kamienic. 
Dalej ażeby przy wymiarze podatku koszta u 
rządzenia, jak np. oświetlenia gazowego lub 
elektrycznego, wodociągów etc. również były 
uwzględniane, obeonie bowiem np. z okazyi 
wprowadzenia wodociągów powstają liczne skar­
gi właśnie na oporność władzy podatkowej w 
tym kierunku. Następnie omawia petyoya po­
stępowanie władz podatkowych z podnosze­
niem fasyi. Dekret kancelaryi nadwornej z r. 
1880. dotąd mający moc prawną, postanawia, 
że podatek domowy (dzisiejszy domowo-czyn-

szowy) ma być pobierany od czynszu, rzeczy­
wiście pobieranego, ale nie od takiego, jaki 
możnaby osiągnąć. Tymczasem u nas władza 
podatkowa dowolnie podnosi fasye czynszowe 
wszędzie tam, gazie uznaje, że fasyonowany 
czynsz jest za niski; jednakże władza ta nie 
liczy się z tem, że czynsz podany we fasyi 
jest właśnie tym, jaki lokator gospodarzowi 
naprawdę opłaca.

"W" dalszym ciągu petycya domaga się, 
ażeby na mężów zaufania powoływała władza 
skarbowa nie ludzi od siebie zależnych, lecz 
takich, jakich reprezentacya miejska im poleci. 
Dalej wskazuje petycya, że wszelkie podania i 
rekursa władza podatkowa trzyma u siebie la­
tami całemi niezałatwione, tak, że właściciel 
domu traci wreszcie ewidencyę, jakie podania 
jej przedłożył; tedy petycya domaga się, aże 
by wydawano przy przyjmowaniu podań i re- 
kursów potwierdzenia odbioru, co zwłaszcza 
w postępowaniu egzekucyjnem niejednokrotnie 
może być bardzo poiytecznem, bo i właścicie­
lowi oszczędzi przykrości i kosztów, a także 
władzę podatkową ochroni od popełniania po­
myłek z wszystkiemi ich konsekweneyami, bo 
pomyłki te wychodzą zazwyczaj znacznie pó­
źniej na jaw i stawiają władzę podatkową 
w świetle niewłaśctwem. Petycya wspomina 
dalej o nieusprawiedliwionych egzekucyach po­
datkowych i o regularnie spóźnionym terminie 
wymiarów podatkowych. Następnie podnosi 
petycya tę anomalię w praktykach władzy 
podatkowej, iż ona od domów nowyoh, a więc 
wolnych od podatku domowo - czynszowego, 
wymierza i ściąga ten podatek, a dopiero po 
paru latach biurokratyczna manipulaoya do­
chodzi do końca i właściciel otrzymuje uchwa­
łę, że dom jego jrodatkowi domowo-ozynszo- 
wemu nie podlega i że to, co taki właściciel 
zapłacił, będzie mu policzone na poczet na­
stępnych pretensyj skarbu państwa. W  końcu 
żąda petycya, aby odpisywano podatek od ta­
kich ozynszów, które ściągnięte być w żaden 
sposób nie mogą, nie zaś, ażeby trzeba na to 
zarządzać egzekucyę i jej protokołem wykazać 
się, że ogzekucya była daremna.

Tę petycyę, po przemówieniach pp. Ler- 
skiego, dra Byka, który podniósł niewłaściwość 
obciążania wielkich miast większym podatkiem 
z tego tytułu, że w takich miastach rzekomo 
mieszkają ludzie najbogatsi, — oraz po prze­
mówieniu p. "Walichiewicza, Rada jednomyśl­
nie zaakceptowała. Petyoya będzie przesłana 
ministrowi skarbu, do prezydenta ministrów i 
do Koła polskiego.

Następnie dr. M a r y a ń s k i  referował
sprawę statutu funduszu zaopatrzenia ozłonków 
administracyi niestałych dochodów miejskich. 
Uchwalono zażądać od Izby obrachunkowej 
wszelkich potrzebnych dat i poczynić co na­
leży, ażeby najdalej począwszy od r. 1903 ten 
fundusz wszedł w życie.

Towarzystwu „"Wspólność" przyznano
200 K. subwencji za r. 1901, Tow. Kopernika 
400 K. za rok 1901, a Towarzystwu „Echo"
250 K. za rok 1900.

Sprawa subwencji dla Zarządu powszech­
nych wykładów uniwersyteckich wywołała 
dość ożywioną dyskusję. Referent, dr. Star- 
ozewski, wniósł, ażeby Rada na razie woale nie 
uchwalała subweneyi, albowiem wykłady te nie 
pociągają we Lwowie żadnych kosztów, zaś dla 
prowinoyi Lwów ofiar ozynić nie może; byłby

!" to obowiązek kraju, ale kraj dotąd żadnej na 
ten cel subweneyi nie uchwalił. ‘ P. M a r k i  e- 
w i o z radził sprawę tę odroczyć, — Prof. G ł ą- 
b i ń s k i  zbijał twierdzenia p. Markiewicza, ja­
koby powszechne wykłady uniwersyteckie po­
dawały .niezdrową strawę duchową, bo zarzuty 
pod tym względem czynione w dziennikach 
odnosiły się do „Uniwersytetu ludowego". — 
Prof. Ć w i k l i ń s k i  gorąco polecał instyluoyę 
Powszeohuych wykładów uniwersyteckich i po­
stawił wniosek o udzielenie subweneyi w kwo­
cie 500 K. —  Prof. T h u 11 i e oddał tej insty­
tucji również najszczersze pochwały i zażądał 
dla niej zasiłku w kwocie 400 K. "Wniosek 
prof. Thulliego uzyskał należyte poparcie, inne 
a tem samem i referenta upadły.

Przyszła wreszcie na stół petycya Tow. 
„Akademiozna Hromada" o subwenoyę. Wsku­
tek seoesyi ruskich studentów z uniwersytetu, 
towarzystwo tc musiało się rozwiązać, referent 
więc mógł już tylko to skonstatować i zapro­
ponować złożenie petyoyi „ad aota“, co się też 
stało

Na tem skończyło się posiedzenie jawne, 
ą nastąpiło poufne, którego pierwszym i naj­
ważniejszym punktem była kwestya, ilu ra­
dnych dla odnowienia Rady po skończonem 
trzechleciu należy wylosować, aby — doli­
czywszy do tej cyfry także tych, którzy umaili, 
zrezygnowali lub mandaty utracili — pozostało 
jeszcze pięćdziesięciu, tj. połowa; druga bowiem 
połowa będzie uzupełniona za pomocą wybo­
rów. Otóż sprawa przedstawia się tak: W  ubie­
głem trzechleciu u m a r l i  radni: 1) Dr. Ber­
nard Goldman, 2) Edward Happe, 8) Karoł 
Przybylski, 4) Józef Soleski i 5) Antoni Wito- 
sławskij z r e z y g n o w a l i  radni: 6) Dr. Lu­
dwik Ćwikliński, 7) Dr. Antoni Dziędziele- 
wicz, 8) Ferdynand Gross, 9) Józef Kajetan 
Janowski, 10) Józef Lewicki, 11) Edward Ma- 
chan, 12) Dr. Zdzisław Marchwicki, 13) Tade­
usz Romanowicz, 14) Ks. arcybiskup Józef 
Teodorowioe. — Co do trzech członków Rady 
wyłoniła się kwestya o ważność ich manda­
tów z powodu dłuższego niż trzymiesięcznego 
absentowania się od posiedzeń i prac Rady; 
dwaj z nich, mianowicie dr. Antoni Małecki i 
minister dr. Leonard Piętak usprawiedliwili 
się, a Rada usprawiedliwienie ich uznała za 
dostateczne; trzeci, tj. ks. Letus Olszewski, prze­
niesiony do Kalwaryi zebrzydowskiej, nadesłał 
wprawdzie pismo, w którem wyraził życzenie 
pozostania i nadal w kontakcie z gminą miast? 
Lwowa i służenia jej z całego serca swą pra-! 
cą, — atoli Rada z powodów natury formalnej 1 
nie mogła owego pisma uzraó za wystarcza­
jące usprawiedliwienie i uznała mandat ra­
dziecki ks. Letusa Olszewskiego za wygasły. 
Tedy razem p i ę t n a ś c i e  mandatów jest obe­
cnie opróżmonyoh, a przeto wylosować trzeba 
będzie jeszcze trsydziestupięciu radnych, poezem, 
z końcem lutego, odbędzie się wybór uzupeł­
niający pięćdziesięciu radnych. Wyborcze listy 
wykańcza z ogromnym pośpiechem biuro pre- 
zydyalne Magistratu, ażeby już od 16go b. m. 
można je wyłożyć do przejrzenia wyborcom.

Bogactwa Rothschildów.
Przed kilku tygodniami była Rada państwa 

widownią skandalicznych napaści na Kościół kato­
licki przez różnych masonów, wszechniemców i so- 
cyalistów. Obliczali oni majątek kościelny, usiłując 
wywołać wrażenie, że Kościół rozporządza olbrzy­

mimi zasobami, których używa na własną korzyść. 
Lapommano oczywiście dodać, że te „cele" — są 
wyłącznie humanitarne, że Kościół żywi setki ty­
sięcy ubogich, że utrzymuje mnóstwo zakładów do- 
Droczynnych, że wreszcie duchowieństwo nasze żyje 
w bardzo miernych stosunkach materyalnych, a 
znaczna część księży, np. wikaryusze, zaledwie 
wyżyć mogą. Z tych antagonistów Kościoła nikt 
nie wspomniał o amerykańskich miliarderach, jak 
Gould, Astor, Carnegie, Yanderbildt i inni, którzy 
posiadając wprost nieobliczalne majątki, używają 
swych kolosalnych dochodów wyłącznie dla siebie. 
Słusznie też podnosi DeutscJies Tolksblatt, że 
wiedeński Rotschild jest posiadaczem kapitałów, w 
obec których majątki kościelne przedstawiają się 
jako drobiazg, o którym nie warto wspominać. 0- 
atatni bilans majątku barona Alberta Rotachilda 
wykazuje sumy jego majątku w niesłychanej kwo­
cie 11 miliardów 116.594.672 koron!! Przyjmując 
tylko 4 procent dochodu od tej kwoty, ma Rotschild 
rocznego dochodu 440 milionów koron, czyli
1,200.000 koron dziennie, 50.000 koron na godzi­
nę, 833 koron na minutę, 13 koron na sekundę. 
Renty majowej posiada baron Rotschild koron
124,264.000, 4 proc. austryackiej złotej renty 132 
miliony, austryackiej renty koronowej 128 milio­
nów, węgierskiej złotej renty 122 miliony, obliga­
c ji  kolejowych 22 miliony, 4 proc. węgierskiej 
złotej renty 121 milionów, renty lutowej 70 milio­
nów, a renty srebrnej aż 290 milionów!! Dalej 
posiada baron Rotschild 28.600 sztuk akcyi kolei 
państwowej, wartości 180 milionów koron, 120.000 
sztuk akcyi zakładu kredytowego, wartości 80 mi­
lionów, miliard 231 milionów walorów francuskich, 
a 2 miliardy 374 mifiony walorów angielskich! 
Nieruchomości mają wartość 165 milionów, reszta 
majątku składa się z walorów przemysłowych, jak 
kopalnie naftj, złota, węgla i t. p. Kopalnie nafty 
w Baku przynoszą Rotsehildowi nie mniej, nie wię­
cej, tylko 98 milionów koron.

Jest to, jak widzimy, siła finansowa, z którą 
wszelkie współzawodnictwo jest wykluczone. Dodać 
jeszcze należy, że Rotschild paryski jest prawie 
tak samo bogaty, że frankfurcki dom Rotschildów 
posiada 4tą część tego majątku, a Rotschildowie 
londyńscy mają „zaledwie14 dwa miliardy, suma za­
tem majątku wszystkich Rotschildów, którzy przy 
wielkich operacjach giełdowych operują wspólnie, 
wynosi przeszło 27 miliardów koron! Wszjstkie 
główne państwa Europy są dłużnikami Rotschildów 
i wszystkie płacą im olbrzymie daniny w formie 
procentów od pożyczek państwowych.

Jakże mizernie wygląda wobec tych przera­
żających cyfr majątek kościelny, nawet gdyby da­
ty, przytaczane tendencyjnie przez przeciwników 
Kościoła, były prawdziwe.

KRONIKA.
Lwów 11 stycznia.

Wiadomości urzędowe. Dotychczasowy kit 
równik sądu powiatowego cywilnego w Krakowie 
radzca, wyższego sądu Stanisław Gołkowski, prze­
niesiony został do krakowskiego sądu krajowego 
karnego jako zastępca przewodniczącego senatu 
apelacyjnego, a na jego miejsce objął kierownictwo 
sądu powiatowego radzca sądu krajowego dr. Frań 
ciszek Bujak.

Z armii. Bateryę nr. 3 z 3 Igo pułku arty- 
leryi dywizyjnej pizeniesiono ze Lwowa do Sta­
nisławowa.

Z  karnawału. W  Czytelni kolejowej odbę­
dzie się jutro, w niedzielę, wieczorek tańcujący. .

Na Strzelnicy miejskiej odbędzie się dnia 25 
b. m. wieczorek tańcujący drukarzy lwowskich.

Nowe pole bankructw. Zanim jeszcze głó 
wdj wodociąg w Woli dobrostańskiej był gotów, 
powstało we Lwowie kilkanaście zakładów dla in- 
stalacyi wodociągów w domach prywatnych, a dziś 
mamy ich przeszło dwadzieścia. Ludzie fachowi i 
przedsiębiorczy zdumiewali się z tego powodu, bo 
jasnem jest, że tylu instalatorów Lwów nie potrze­
buje i że wkłady niejednego z takich przedsię­
biorstw wnet pójdą na marne. W  istocie też za­
czynają już te przedsiębiorstwa, zwłaszcza należące 
do ludzi niefachowych, lecz do spekulantó w, ban­
krutować. Dziś ogłasza dziennik urzędowy bankru­
ctwo Camilla Mullera i Neumanna Zittera, którzy 
mieli zakład instalacyjny pod 1. 4 w ul, św. Mi­
chała. Niebawem też egłosi konkurs kilku innyoh 
instalatorów wodociągowych, którzy z przedsię­
biorstwami swemi nie wytrzymali nawet jednego 
roku, a muszą je zwijać, bo wodociągi prawie już 
wszędzie zaprowadzone, do naprawek zaś tylu m 
stalatorów, ilu ich jest obecnie we Lwowie, abso­
lutnie nie potrzeba'

Akcya przeciw pojedynkom. Z inicjatywy 
najpoważniejszych oeobistośei Lwowa, zebrało się 
onegdaj na konferencję dwudziestu kilku panów, 
którzy ukonstytuowali się jako komitet ściślejszy 
dla wdrożenia akcyi ku zwalczaniu pojedynków. 
Na czele stanął dr. Jan Dylewski, wiceprezydent 
wyższego sądu krajowego. Komitet ów poruczył 
prof. dr. Głąbińskiemu wypracowanie regHlaminu 
działania. Ohodzi o to, ażeby sprawy, rozstrzygane 
dotąd zapomocą szpady lub kuli rewolwerowej, 
poddawano dobrowolnie pod ocenę sądów honoro­
wych. Potworzone być mają na prowincyi oddziały 
założyć się mającego we Lwowie Towarzystwa 
przeciwpojedynkowego. Uczestnicy konferencyi, re­
prezentanci rozmaitych sfer i zapatrywań, jedno­
myślnie zgodzili się na założenie takiego Towa­
rzystwa i przyrzekli jak najgoręcej pracować nad 
krzewieniem jego myśli i dążeń.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W
niedzielę dnia 12 b. m. w sali ratuszowej o godz. 
5 Dr. K. Wojciechowski i J. Tenner: „Współcze­
sna liryka polska. Wykłady ilustrowane wygłosze­
niem utworów. (Konopnicka)." W  poniedziałek, 
dnia 13 b. m. w Zakładzie chemicznym (ul. Dłu­
gosza 6) o godz. 7 Prof. Uniw. Dr. A - Beck: „Jak 
widzimy i słyszymy? (Fizyologia wzroku, ciąg dal­
szy)". — W szkole realnej (Kamienna 2) o godz. 
7 30 Dr. Z. Próchnicki: „Powstanie i rozwój par­
lamentów". (Sejmy stanowe).

ó w  „R. V. Tieskowski14, O którym donieśliśmy 
wczoraj, że polieya peszteńska ściga go listami gończy­
mi, jest co, jak się okazuje, Juliusz Kieszkowski, 
syn defraudanta Czesława. Juliusz Kieszkowski od­
siedział już k rę 9 miesięcy za oszustwo; ledwc 
wypuszczono go na wolność, sfałszował weksel ns 
3000 K. na imię hr. J. Thun Hohensteina i L. 
Radeya, a nadto zarwał jakiegoś adwokata na 5000 
koron, a kilka innych osób na mniejsze kwoty.

Komisya artystyczna Rady miejskiej uchwa­
liła wydrukować referat prof. dra Radziszewskiego 
o teatrze lwowskim w r. 1901 i przedłożyć go Ra­
dzie. Referat wyraża się bardzo pochlebnie o obe- 
cnem kierownictwie naszej sceny.

Zagadkowe zdarzenie, o którem pisaliśmy 
we wczorajszym numerze, już się wyjaśniło, dokła­
dne bowiem dochodzenia policyjne wykazały, że 
całe doniesienie Wierzbickiego, sekretarza ślusar­
skiej kasy chorych, iż jacyś dwaj nieznani rubnsie 
napadli go w binrze i obrabowali kasę stowarzy­
szenia, jest kłamliwe i że prawdopodobnie on sam 
pieniądze zabrał, a potem zmyślił bajkę dla od-

Tutki egipskie Tff f  L“
(M arka światowa)

u l e  z a w i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  n i e  g a s n ą  w  p a l e n iu  
i  s ą  z n p e t n t e  n i e s z k o d l i w e .  Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą: 
F a b r y k a  T u t e k  „ N I L "  L w ó w  u l .  Ś c i e ż k o w a  1 3 .
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wrócenia od siebie podejrzenia. Wierzbicki miano­
wicie zeznał, 4e przyszedł do biura punktualnie o 
godz. 5 po poł. i że zaraz potem go napadnięto, 
tymczasem brat właściciela pasażu, w którym lokal 
kasy się znajduje, opowiada, że o pół do 6 przy 
szedł do biura Wierzbickiego, i zastał go spokojnie 
zamykającego drzwi swej kancelaryi. Nadto służą­
ca kaay widziała Wierzbickiego o pół do 4-tej po 
poł. palącego jakieś papiery w piecu.

Gdy już raz podejrzenie na Wierzbickiego 
padło, poczęto go dokładnie badać i wykryto 
jeszcze wyraźniejsze ślady jego winy. Wierzbicki 
opowiadał, że jeden rabuś, powaliwszy go na zie 
mię, dusił go za gardło i potem kłuł nożycami. 
Otóż pokazało się, że wprawdzie w kamizelce była 
dziura z zewnątrz, ale podszewka była nietknięta, 
a zato przód koszuli był przedziurawiony z we­
wnątrz, w kierunku od ciała. Wierzbicki powie­
dział, że podczas napadu był jeszcze w paltocie 
zapiętym na guziki, bo właśnie wszedł do biura, 
tymczasem paltot nie jest przedziurawiony.

Na podstawie tych wszystkich poszlak uwię­
ziono Wierzbickiego pod zarzutem sprzeniewierze­
nia i oszustwa.

Fantazye Magistratu lwowskiego. Magi­
strat naiz wstawił do budżetu miejskiego na rok 
bieżący 5.000 K. jako pierwszą dotacyę na utwo­
rzenie miejskiej galeryi obrazów. Wiadomość tę 
przyjęto w całem mieście z ogromnem zdziwieniem. 
Nie dlatego, aby nie uznawano, że miasto stołe­
czne powinno popierać sztukę, dawać mieszkańcom 
i przyjezdnym do zobaczenia rzeczy prawdziwie 
piękne, a adeptom sztuki malarskiej dobre wzory, 
lecz dlatego, że ten sam Magistrat, który teraz 
chce się okazać wspaniałomyślnym opiekunem 
sztuki, odmówił gruntu pod budowę gmachu To­
warzystwa sztuk pięknych, przez co wystawa o- 
brazów mieścić się musi nadal w kilku ciasnych, 
na prywatne mieszkanie przeznaczonych pokojach. 
Dalej po trzykroć odrzucił prośbę Towarzystwa 
muzycznego, które także prosiło o grunt pod budo­
wę gmachu na konserwatoryum, dzięki czemu kon- 
certa odbywać się muszą w jak najgorszych wa­
runkach, w salach pod żadnym względem nie od­
powiadającym temu celowi, jak naprzykład w sali 
Domu narodnego. Następnie ten sam Magistrat po- 
zaprowadzał w ostatnich czasach rozmaite oszczę­
dności, dowodzące, że finanse miasta żle stoją. 
I tak, jednego ze swych radzców zrobił bezpła­
tnym administratorem kamienicy Bourlarda, aby 
odbić zdefraudowane z tej kamienicy przez No­
wickiego czynsze w kwocie 1.800 koron; dwana­
ście lat targuje się z rządem o parę tysięcy do­
datku na utrzymanie policyi, a ponieważ targ trwa 
i miasto nie ma dobrej policyi, więc kradzieże w 
biały dzień, rozboje i morderstwa na gładkiej dro­
dze, są n nas zdarzeniami codziennemi.

„Los von Rom“ Evangelische Kirchen- 
Zeiłung oblicza, że w ciągu roku 1901 przeszło z 
wyznania rzym. kat. na ewangielickie więcej niż 
6000 osób ; w roku 1900 było takich konwertytów 
4516. Od czasu, gdy dano hasło do tego ruchu, 
mniejwięeej przeszło na protestantyzm 19000 osób. 
W  roku zeszłym urządzono 36 nowych stacyi 
ewangelickich, między tymi 2 w Galicyi. Samo­
istnych gmin protestackich powstało ogółem 4, mię • 
dzy temi jedna w Stanisławowie.

P. Grabiński, zegarmistrz i radny miejski, 
tknięty został wczoraj atakiem apoplektyeznym. 
Stan chorego na razie jest niepomyślny.

Poświęcenie kaplicy. We czwartek poświę 
eonu uroczyście nowo wzniesioną kaplicę w Nowo- 
sielicy austryackiej, miasteczku granicznem buko- 
wińskiem. Dzięki poparciu ks. arcybiskupa Webe - 
re., ofiarności katolików czernic,'wiackich i okoli 
cznych, usilnym zabiegom proboszcza bojanieckiego, 
jakoteż konsula austro-węgierskiego w sąsiedniej 
Nowosielicy rosyjskiej p. E. Sedlaczka, stanęła w 
przeciągu trzech lat piękna kapliczka dla mniej 
więcej 800 osób, która dla licznych Polaków- 
katolików z pogranicza bukowińskiego będzie pra- 
wdziwem dobrodziejstwem, albowiem w promieniu 
trzymilowym nie ma nigdzie rz. kat. kościoła, a 
najbliższym jest kościół w Bojanach, dokąd trzeba 
jechać drogą kołową, bo kolei nie ma.

Testament śp. Blocha. Z Warszawy dono­
szą, że Bloch zapisał przeszło pół miliona rubli na 
cele dobroczynne, z tego 300.000 na ochronkę,
80.000 dla Towarzystwa dobroczynności, 30.000 
na stypendya dla uczniów politechniki warszaw 
skiej, 50.000 na propagandę idei pokojowej, 10.000 
na wsparcia dla podnpadłych kupców polskich.

Znowu defraudacya, na szczęście nie 
U nas. W Pradze wykryto, że naczelnik filii au­
stryackiej zakładu kredytowego Emil Mudrach zde- 
fraudował 320.000 koron. Przeniewiercę areszto­
wano.

Śledztwo w sprawie morderstwa, którego 
ofiarę znaleziono wczoraj rano na gruntach kulpar- 
kowskich, prowadzi żandarmerya. Zwłoki wysta­
wiono na widok publiczny w kostnicy zakładu me­
dycyny sądowej ; nikt ich jednak dotąd nie agno- 
skował.

Samobójstwo. Kasper Zajączkowski, murarz, 
liczący lat 50, powiesił się wczoraj wieczorem na 
pasku, umocowanym do zawiasów bramy domu pod 
1. 27 w ul. Blacharskiej.

Pożar. W  środę rano podpalił ktoś stodoły 
dworskie w Białowodach pow. nowosądeckiego, 
majątku marszałka powiatu, p. Władysława Głę­
bockiego. Spaliły się cztery stodoły wraz z zapa­
sami zboża. Podpalacza nie njęto.

Kaprys aury. Nad Cieszanowem we wtorek 
koło 5-tej rano przeciągnęła burza z grzmotami i 
błyskawicami. W godzinę potem spadł tam obfity 
śnieg.

Nagły zgon. Dziś w mieszkaniu swem w ul. 
Piekarskiej 1. 5 zmarła nagle wskutek udaru ser­
cowego 61-letma Aniela Załuska, wdowa po zece- 
rze, mieszkająca zupełnie samotnie. Komisya poli­
cyjna znalazła w jej mieszkaniu książeczkę kasy 
oszczędności na 8.400 K. i gotówkę w kwocie 
850 K.

Błędy i niewłaściwości językowe. W y­
chodzący we Lwowie Przegląd drukarski zwraca 
uwagę na błędy pojawiające się bardzo często na 
afiszach dzięki nieuwadze zecerów. I tak naprzy­
kład stale można czytać: „Skład sukiew męskich", 
„Pracownia sukien damskie!'", „Wyrób sukien mę­
skich11 i t. p., tak, jak gdyby tu chodziło o składy 
lub wyroby sukna, a nie o pracownie sukien. Nie 
powinno też — pisze dalej Przegląd drukarski — 
być pod żadnym względem cierpiane tłómaczenie 
nazw ulic i placów naszych na język niemiecki. 
Zdarza się to nietylko na afiszach, szyldach, wo­
zach przewozowych, ale także na drukach dla przed­
siębiorców i kupców tutejszych, na cyrkularzach, 
rachunkach i t. p. A przecież nie ma u nas żadnej 
„Griine Gasse", „Herrengasse", „Akademische 
Gasse", „Dritte Maigasse“ — lecz są ulice: Zie­
lona, Pańska, Akademicka, Trzeciego Maja i t. d. 
Na cyrkularzu, rachunku, afiszu itp., jeżeli się dru­
kują w niemieckim języku, tylko słowo „Lwówu 
może być przełożone na „Lemberg", nazwa ulicy 
lub placu powinna i musi być wyrażona tak, j.-k 
się u nas nazywa, na to nie ma tłómaczenia. Jeżeli 
Polak, zamieszkały w Wiedniu lub Paryżu, da so­

bie cyrkularz drukować po polsku, nie będzie na 
nim nazwy ulicy wiedeńskiej lub paryskiej tłuma­
czył na polskie, np. „Mariahilferstrasse“ na „ulica 
Maryipomóż* lub „Himmelpfortgasse" na „ul. Bra­
my niebiańskiej", albo „Quartier Latin“ na „Mie­
szkania łacinników" itd. A już ciekawa rzecz, jakby 
tłumaczyli nasi gorliwi germanizatorowie „Podwale", 
„Na Skałce" i Inne. Uchodziło to wtedy, gdy po 
zaborze Gal cyi napisy na ulicach musiały brzmieć 
w niemieckim i polskim języku, ale nie dzisiaj.... 
W  końcu zwracamy uwagę, że ku czci hetmana 
dotycząca ulica nazywa się „Czarnieckiego", a nie 
„Czarneckiego", jak to często na drukach widzieć 
się daje.

„Amok". Straszny obłęd wschodni „amok" 
wywołał w Tieutsiuie — jak niedawno donieśliśmy 
w telegramach —  krwawe zajście między żołnie­
rzami niemieckimi a angielsko-indyjskimi. Stojący 
na posterunku żołnierz angielsko-indyjski z 4-go 
pułku pendżabskiego, zabił w przystępie szału 
„amok" dwóch swoich rodaków, a następnie wdarł 
się do magazynu prowiantowego armii niemieckiej. 
Tutaj kilkoma strzałami zabił kontrolora niemie­
ckiego Ehlerta i poranił kilku żołnierzy. Posteru­
nek niemiecki zastrzelił szaleńca. Tymczasem nad­
szedł oddział piechoty pendżabskiej, aby ująć obłą­
kanego, a Niemcy, sądząc, że śpieszy on z pomocą 
swemu koledze, rozpoczęli z nim walkę. Po stronie 
niemieckiej padło trzech żołnierzy i oficer, z od­
działu angielsko-indyjskiogo trzech żołnierzy pole­
gło, kilku zaś odniosło ciężkie rany.

„Amok", jest to choroba, granicząca z sza­
łem, wywołana zwykle nadmiernem paleniem o- 
pium. —  Człowiek, dotknięty nią, popada w nie­
zwykłe rozdrażnienie psychiczne. Można ją także 
wywołać sztucznie przez t. zw. rZiko“ , znany ta 
niec derwiszów. Rozszalały obłąkaniec rzuca się 
między lud. W  obu rękach, nieraz w zębach nawet 
trzyma broń i zabija wszystkich, którzy mu staną 
w drodze. Biegnie tak przez ulice i place, przez 
bazary i sklepy, ścieląc drogę trupami, dopóki 
ktoś nie zabije go na miejscu. Bo prawo pozwala 
mordować bez litości każdego dotkniętego obłędem 
„amok". Choroba ta odbiera mu wszystkie prawa, 
jakie daje islam i poczucie ogólno-ludakie. Był na­
wet czas, że rząd holenderski płacił nagrodę za 
zabicie każdego, dotkniętego tą chorobą.

„Amok" jest to słowo malajskie, równozna­
czne ze słowem mord. Na archipelagu sundajskim 
określają go także nazwą „Mata gloup", „człowiek 
z zaćmionem okiem", bo obejmuje go ciemna noc 
szału, z której dopiero śmierć go uwalnia. W  Af­
ganistanie i Pendżabie wśród szczepów patońskich 
i afgamstańskich, ma ta straszna choroba, przywle­
czona tam z oceanu Spokojnego, z archipelagu Sulu, 
przez fanatycznych derwiszów, zwykle zabarwienie 
religijne. Nieraz też Europejczycy byli już ofiarami 
obłąkańców. Z ręki szaleńca „amok" zginął w Ka­
bulu pierwszy ambasador angielski na dworze emi­
ra Dost - Mohameda, kapitan Burnes, znany badacz 
azyatycki. — Także inny ambasadoi korony indyj­
skiej został przed kilku laty zabity w Kabulu 
przez dotkniętego chorobą „amok".

Zmarli. W Przemyślu Łukasz Trzaska Pod- 
bielski, urzędnik Wydziału krajowego. — W  Sam­
borze Władysław Lepszy, urzędnik kolei państwo­
wej, lat 52. — W Rozdole Edward Zawistowski, 
emer. sekretarz starostwa lwowskiego.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłał N. N. ze Zborowa (z proś­
bą o Mszę św. do N. M. P. na uproszenie spełnie­
nia życzeń) 10 K., H. S. ze Lwowa (z prośbą 
ó Mszę św. na intencyę wyzdrowienia córki i po­
prawę syna) 4 K.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  3, w poł. 
4  5 R Bar. 761. Spada. Pochmurno.

Gerwazy i Protazy.
Gerwazy. Cóżeś się tak zamyślił, mój Protazy?
Protazy. A no, medytuję, czyby czasami nie

zostać nad-człowiekiem!
Gerwazy. Co tobie się snuje po głowie ?
Protazy. A bo, widzisz, mam dzisiaj do pła­

cenia dług, więc myślę, czy wprost po ludzku za­
płacić go, czy też stać się nad-człowiekiem i być 
całkiem wolnym od wszelkich zobowiązań?

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś w sobotę po raz Iszy „Simplicinsz" operetka 
w 3 akt. J. Straussa. — W  niedzielę o godz. wpół do 
4tej po poł. „Dom otwarty" kom. w 3 akt. M. Ba­
łuckiego. Wieczorem o godz. wpół do 8mej po raz 
VIImy „Cyganerya" opera w 4 akt. G. Pucciniego.— 
W poniedziałek po raz lig i _Simpliciusz“ . —  We 
wtorek „Lohengrin" opera w 8 aktach Ryszarda 
Wagnera. Występ E. Guszalewicza i Heleny Ru­
szkowskiej. — We środę po raz Illc i „Simpli- 
ciusz". —  We czwartek po raz VIIImy „Cygane 
rya". Występ I. Bohus. —  Najbliższemi nowościa­
mi będą „Zagadka" (L’ónigme) sztuka w 2 aktach 
P. Hervieux i „Goście" sztuka w 1 akcie Stani­
sława Przybyszewskiego.

Odpowiedzi administracyi. WP. Rado- 
szewska w Dymarce. Adres redakcyi „Mód pary­
skich" jest: Lwów, ul. Akademicka 1. 10.

Literatura i sztuka.
*  Horoskop. Pamiętnik ze skarbca poezyi pol­

skiej ułożyła Wanda Żeleńska. Wydanie diugie 
powiększone. W  Krakowie 1901.

Co to jest „Horoskop" ? Otworzywszy go 
znajdujemy na stronicach po lewej stronie krótkie 
wyjątki z naszych poetów, a ponad każdym z nich 
po porządku wypisana jest pewna data w roku, 
po stronie prawej znajdujemy takież same daty 
ponad czystemi polami papieru. Otóż dawniej był 
zwyczaj, że dawano taki „Horoskop" przyjaciołom 
i znajomym do wpisania się; wpisywali oni swe 
imię i nazwisko pod di;tą dnia swego urodzenia, z 
wierszyka zaś, który na tę datę przypadał, wysnu­
wano wróżby na przyszłość. „Horoskop" jednak, 
ułożony według pomysłi pani Żeleńskiej, może 
mieć obszerniejsze zastosowanie. Jestto przede- 
wszystkiem rodzaj antologii z poetów naszych, z 
których wyjątki wybreno dla nastroju, tik że wy­
bór ten nie ma w sobie nic szkolnego, ani syste­
matycznego. Może on zastąpić album, na czystych 
kartkach papieru bowiem mogą nam wpisywać 
znajomi albo swoje utwory albo parę słów serde­
cznych, można go także użyć za pamiętnik, zapi­
sując co dniu to, co się ważnego przeżyło, odczuło 
lub przemyślało ; porównanie tych zapisków na 
prawej stronie z wierszykami znajdującymi się po 
stronie lewej może nasunąć różne nowe refleksye. 
Książeczka jest nadzwyczaj gustownie wydana: 
papier welinowy, złocone brzegi, czerwona okładka 
ze złotemi literami. Oprócz pól papieru czystych, 
objętych pewnemi datami jest także dosyć papieru 
do zapisywania w innych miejscach: np. po ka­
żdym miesiącu mamy parę kartek do zapisania 
wrażeń z całego mies:ąca, a po ostatnim grudnia 
kilkanaście kartek mogących się przydać np. do 
snucia rozmyślań noworocznych. Fakt, że „Horo­
skop" ukazuje się już w drugiem wydaniu, świad­
czy dostatecznie o jego użyteczności.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 styoznia.

(Z.) Stale oprocentowane walory lokaoyj- 
u« stają się obecnie towarem coraz bardziej 
poszukiwanym. Popyt o renty, pryoritety, a 
nawet i o listy zastawne wzmaga się wido­
cznie, a zauważyć można, że walory te kupo­
wane są nietylko przez miejscowe firmy, ale 
także na rachunek zagranicznych kapitalistów. 
Ruch ten ma swe źródło głównie w spadającej 
stopie procentowej, co sprawia, że nabywanie 
rent, pryoritetów i listów zastawnych jest dziś 
najkorzystniejszym sposobem lokaoyi pieniędzy. 
Zapotrzebowanie kredytu jest bowiem tak nie­
wielkie, że pierwszorzędne banki, jak to już 
wczoraj doniosłem, ofiarują gotówkę na 31/, #/0 
i mimo to nie mogą ulokować znaezniej szych 
sum w prywatnym eskoneie weksli, zaś na- 
plyw gotówki za kupon styczniowy sprawia, 
że wszystkie kasy bankowe są przepełnione. 
Wczorajsze doniesienie o obniżeniu przez wiel­
kie banki peszteńskie stopy procentowej, opła­
canej od wkładek oszczędności z 4 na 31/ , 0/,

już bezskutecznie podnoszone życzenie, by u- 
sunąó podział kompetenoyi w sprawach wo­
dnych między 3 ministerstwa, a całą czynność 
skoncentrować w jednej władzy. Mówca zazna­
cza dalej, że władzom krajowym trzeba pozo­
stawić w tej sprawie więcej swobody niż dotąd.

W  ciągu dyskusyi zabrał głos prezydent 
ministrów K o e r b e r  i oświadczył, że roboty 
przedwstępne dla wprowadzenia w czyn usta 
wy o budowie dróg wodnych już rozpoczęto, 
mianowicie zajęto się także organizacyą te 
ohnicznej służby dla budowli wodnych. W  da­
nej chwili okaże się także zapewne konie- 
ozność utworzenia podobnych instytuoyj cen­
tralnych, jakie mają inne państwa. Wszystkie 
te prace muszą być przeprowadzone podług 
pewnego programu. Rolnicy oczywiście otrzy­
mają odpowiednie zastępstwo w przybooznej 
radzie dla spraw wodnych.

Tytuł „budowle wodne" i rezolucję Ko­
złowskiego przyjęto.

Przystąpiono do obrad nad „centralnym 
zarządem ministerstwa spraw wewnętrznych". 

Wiedeń 11 stycznia. W  dalszym toku dys

niczone, tak, że potrzeby kupujących niełatwo 
znalazły zaspokojenie. W pierwszym rzędzie poszu­
kiwaną jest pszenica, której cena podniosła się 
wskutek tego mniej więcej o 20 h. — Oeńa żyta 
także się trochę polepszyła, ale zaledwie o 5— 10 
halerzy. Za jęczmień żądano wyższych cen, ale dla 
braku odbiorców nie zdołały się utrzymać. Owies 
nie skorzystał na razie ze zwyżki.

Płacono: pszenicę białą od 8 05 do 8'86 K., 
czerwoną 8’45 do 8-75 ; żółtą 8-45 do 8-75 K., 
żyto 7-15 do 7-55; jęczmień browarny 6.75 do 7-20 
koron; na paszę 6'— do 6-85 K. ; owies 6 65 do
7-00 K., rzepak — •— do — *— K., konicz czer­
wony — •— do K., biały — •— do — •— K., ku­
kurydza — •— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal dla handlu i przemysłu.

T E L E G R A M Y  „ P R Z E G L Ą D U ".
Wiedeń 11 stycznia. W  komisji budżeto­

wej, przy obradaoh nad tytułem „budowle wo­
dne", poseł P a l f f y  wyraził życzenie, aby 
uwzględniono żądania kół rolniczyoh w szozegól- 
nośoi w Czeohach i domagał się odpowiednie­
go zastępstwa rolników w powstać mającej 
przybocznej radzie wodnej, oraz przyśpieszenia 
regulaoyi rzek. P. K o z ł o w s k i  wykazywał ko 
niecznośó tego, ażeby równocześnie z wielkiemi 
rzekami uregulowano także potoki górskie w 
Galicyi, i wniósł odpowiednią rezoluoyę. Nie­
które błędy przy regulacyi rzek — zdaniem 
mówoy —  wynikają stąd, że nie z&siągnięto 
opinii organów miejscowych, znających najle­
piej naturę rzeki. Mówca ponawia kilkakrotnie

re sprawy sanitarne, zalecał rządowi popiera­
nie i zarządzenie badań w kierunku wskaza­
nym przez prof. Kocha, co do przenoszenia się 
gruźliczych zarazków ze zwierząt na ludzi oraz 
mówił o sprawie wydania ustawy, zwróconej 
przeciw fałszowaniu środków żywności.

Poseł R o m a n  o w i c z  postawił szereg 
rezolucyi : 1) wzywającą rząd do wniesienia 
projektu pragmatyki służbowej dla urzędników

uzupełnio należy tern, że ten niższy procent kusyi nad budżetem ministerstwa spraw we- 
płacony będzie tylko od nowych wkładek, da-J wnętrznych poseł M ar oh e t  poruszył niektó- 
Wne zaś oprooentowaae będą nadal jeszcze re snr&wv sanitarne zalecał rządowi nrmiera- 
po 4o/o-

Bilans banku austro-węgierskiego za rok 
1901 wykazuje czysty zysk w sumie 12,695.000 
koron, udział zaś państwa w tym zysku wy­
nosi 1.889.000koron, z czego przypada 647io%
ożyli 1,216  000 na Austryę, a 356/10%  tj. 672.886
koron na Węgry. Rada jeneralna banku za­
twierdziła zarządzenie gubernatora Dr. Biliń­
skiego, dotyozące eskontowanie weksli na tar­
gu poniżej stopy procentowej i wyraziła mu 
podziękowanie za tak szybkie wprowadzenie 
w życie tego zarządzenia, korzystnego nie tyl­
ko dla świata kupieckiego i przemysłowego, 
ale także dla akcyonaryuszy banku.

W  przeciwieństwie do walorów lokacyj­
nych był dziś targ papierów dywidendowych 
bardzo mało ożywiony, a speknlaoya nie miała 
jakoś odwagi wdawania się w nowe transakoye, 
chociaż impulsów zwłaszcza dla walorów żela- 
znyoh nie brakło. Związek walcowni żelaza na 
Szląsku pruskim postanowił bowiem podwyż­
szyć oenę żelaza o 6 marek na tonnie, oo po­
winno wpłynąć znacznie na zwiększenie do­
chodów przedsiębiorstw żelaznych, gdyż od­
biorcy żelaza od roku już wstrzymywali się z 
zamówieniami, czekając na jeszcze niższe ceny, 
teraz jednak ze względu na rozpoczynający się 
wnet sezon budowlany, dłużej już nie będą mo­
gli zwlekać z zamówieniami. Sprawa wykupna 
przez rząd pruski kopalń węgla w Gelsenkir­
chen wciąż gorączkuje spekulantów berliń­
skich. Dziś opowiadano w Berlinie, że mini­
ster handlu Moeller zażąda od sejmu pruskiego 
kredytu 120 milionów marek na wykupno tych 
kopalń i że ich akcyonaryusze otrzymają za 
każde 1000 marek w akcyach 2000 marek w 
3ł/2 procentowych konsolach pruskich.

W  ostatnich godzinsch obrotów giełdo­
wych powiał z Londynu niepomyślny wiatr.
Mianowicie sygnalizowano stamtąd znaczny 
spadek kursu konsoli angielskich, wywołany 
wiadomością, że rząd angielski przystąpi nie­
bawem do emisyi nowej ogromnej pożyozki 
wojennej. Wedle jednej wersyi ta nowa emisya 
wyniesie 50 do 60 milionów funtów szterlin- 
gów, wedle innej zaś aż 100 milionów, czyli 
prawie 2 ‘I, miliarda koron.

Ostatni u noto w w  i a:
Kredyty anstr. 643’50, węgierskie 66100,

Anglobanki 263 00, Uniony 544 00, Bankve- 
reiny 44675, Lftnderbanki 422 00, Ludwiki 
423,25, Ozemiowieekie 639 00, Elbethale 450 00,
Renta papierowa 9970, srebrna 99'65, an- 
stryacka złota 12015, anstr. renta wal. kor.
96 25, węgierska złota 119 30, węgierska rente 
wal. kor. 95 00, dukat 11-30, 20-franków. 19 03— ,
20-markówka 23 44— , ruble 2‘53—.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 11 
stycznia 1902.

Usposobienie lepsze co do pszenicy, owsa i 
koniczu trwa dalej, ceny wykazują zwyżkę.

Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa­
luta koronowa). Pszenica gotowa 7-90 do 8'10, 
pszenica na termina 7-80 do 8-00, żyto gotowe 6'30 
do 6-60, żyto na termina 6-20 do 6-50, owies obro- 
czny gotowy 6-60 do 6-80, owies obroczny na ter­
mina 6’40—6-60, jęczmień pastewny 5-25 do 5-75, 
jęczmień browarniany 6-50 do 7'00, rzepak 13-50 do 
14’— , lnianka 10.75 do 11.25, groch pastewny 6-75 
do 7-60, groch do gotowania 7-75 do 12-— , wyka 
6-75 do 7‘25, bobik 5-80 do 6-10, hreczka 6-50 do
6-75, kukurudza nowa 5.50 do 6-80, kukurudza 
stara 5-75 do 6-— , chmiel za 56 kilo — •—  do — •— , 
koniczyna czerwona 48-— do 60‘— , koniczyna biała 
45-— do 75-— , koniczyna szwedzka 50-— do 80-— , 
tymotka 26-— do 35-— , spirytus paritas Tarnopol 
gotowy za 50 litr 16-00 do 16-25, spirytus paritas 
Tarnopol na termina 15-50 do 15-75.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 10 stycznia.
Wskutek zwyżkowej tendencyi, jaka owła­

dnęła targi zagraniczne, zapanowało nareszcie i u 
nas stałe usposobienie, a obok konsumoyi, która 
zaniechała wreszcie dotychczasową rozerwę, także 
spekulacya zaczyna brać w zaknpnach żywy udział.
Z drugiej strony zaofiarowanie zboża pozostało ogra'

sług państwowych ; 2) do wniesienia projektu 
ustawy, reformującej zarządzenia policyi z r. 
1854 które obecnie są wręcz sprzeczne z du­
chem konstytucyjnym; 3) dalsza rezolueya od­
nosi się do projektu ustawy, mającej na celu 
odpowiedzialność urzędników wobeo stron za 
naruszenie swej władzy.

Dalej poruszył p. Romanowioz sprawę re- 
organizaoyi policyi lwowskiej i ukońozenia ro­
kowań między gminą a rządem, urgował wy­
danie rozporządzenia ograniczającego prawo 
źandarmeryi wchodzenia nocną perą do po- 
mieszkań do najniezbędniejszych wypadków, 
mówił o kwestyi dobrej organizacyi nadzoru, 
wykonywanego przez namiestnictwo nad za­
kładami finansowymi, domagał się pomnoże­
nia faohowych sił technicznych w starostwach 
i w namiestnictwie, polepszenia bytu sekreta­
rzy starostw, przyspieszenia budowy odpowie­
dnich pomieszkań dla władz i t. d.

Manchester 11 stycznia. Pierwszy lord 
skarbu Baifour wygłosił tu wczoraj na pewnem 
wielkiem zgromadzeniu mowę. Wywodził on, 
że obszar, na którym toczy się obecnie w Afry­
ce południowej walka podjazdowa i partyzantka, 
staje się z każdym dniem coraz szozuplejszym, 
a bandy gierylasów wypędzają i tępią Angli­
cy ooraz bardziej. Mówca podziela zapatrywa­
nia Roseberyego w tej mierze, że istniejąoe 
obecnie na europejskim kontynencie nieprzy- 
jażne dla Anglii usposobienie jest okoliczno­
ścią woale poważną. Rosebery zgadza się 
z rządem angielskim pod tym względem, że 
wojna podjazdowa prowadzona jest w sposób 
humanitarny. Mówca spodziewa się, że oświad- 
ozenie Roseberyego wywrze zagranicą należny 
wpływ. Anglicy nie chcą woale zastanawiać 
się nad odrażającym potopem obelg, które bez­
ustannie pojawiają się w prasie na lądzie sta­
łym. (Oklaski). Anglioy spoglądają na te po- 
twarze z odrazą i obojętnością.

Mowoa patrzy na nie także z niechęcią, 
ale nie z obojętnośoią, bo uważa to zjawisko 
za rzecz bardzo poważną. Skoro Anglia i reszta 
oywilizowanych narodów Europy i Ameryki 
pomimo wszelkich zawiśoi przecież wzajemne- 
mi braterskiemi usiłowaniami są połąozone i 
tworzą niejako rodzinę, to jakże głupiem jest 
to, iż jeden z członków rodziny, albo jedna 
grupa członków tej rodziny na innego z człon­
ków sypie obelgami. Te obelgi nie miałyby 
może takiej wartości, nie szkodziłyby nam tak 
bardzo, gdyby równocześnie nie rozszerzano w 
Europie najfałszywszych poglądów na właści­
wości charakteru Anglików.

Okazywanie nam tylu dowodów zawiści 
i nienawiści musi zachwiać w nas opinię o 
obecuym postępie cywilizacyi. Jaką wartość 
może mieć powszechna zgoda opinii, skoro 
widzi się takie brudne i niskie objawy? Na 
tych, którzy dopnszozają się takich wybryków 
i którzy są za nie odpowiedzialni, spada także 
odpowiedzialność za powstrzymanie rozwoju 
etyki publioznej. Mówca zakończył pochwałą 
dla armii angielskiej, która okazała tak wielkie 
męstwo.

Londyn 11 styoznia. „Biuro Reutera" do­
nosi z Pekinu o pogłosce, że Tungfuhsianga 
nie uwięziono. Gubernator prowincji Kansu 
obawia się mianowicie uwięzić go, a to z po 
wodu poszanowania, jakiego Tungfuhsiang za­
żywa wśród Mahometan.

Revel 11 stycznia. (W Estonii). Od wyspy 
Stenskaer oderwała się ławica lodowa, na której 
znajdowało się właśnie 30 rybaków z 10 końmi. 
Tylko jeden rybak zdołał dostać się na wyspę. 
Na ratunek nieszczęśliwych wysłano statek do roz-

H O TEL FRANCUSKI
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pd- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 11 stycznia. M. Korol z 

Żółkwi. H. Sawczyński z Bełza. S. Wittnerowa z 
Rozdołu. N. Słonecki z Trojan. S. Krokowski z 
Czortkowa. A. Paar z Jaworowa. K. Metela z Lu­
blińca. A. Kretschel z Grabowy. G. Dobił, J. Ło­
wy i J. Braun z Wiednia. B. Bogucki i S. Mała­
chowscy z Krakowa. J. Grodzicki z Łańcuta. T. 
Bukojemski z Poraju. S. Eypertowa z Rozdełu.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

C0L°5SEvlflTf1oRM
CadzŁenal* poędsiawiefłie. Patatu* o frótiak & Bśtftl 

«et*lnlej do oacryn* w biura* Ptahnt.

Hotel Georgia
ma każdego czasu do dyspozycyi na wesela, 
obiady i wieczorki tańcujące, elegancko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kolacye po cenach odpowie- 

duich do umowy przyjmuje Zarząd restauracyi.

15.096.686 K. 84 h. 

15.215.312 K. 45 h.

bijania lodu „Jermak".
Sarragossa 11 stycznia. Grupa demonstran­

tów onegdaj wieczorem obrzuciła ponownie kla­
sztory kamieniami. Przyszło do starcia między de­
monstrantami a iandarmeryą, przyczem kilka osób 
otrzymało rany.

Belgrad 11 stycznia. Minister skarbu Popo- 
vic wyjechał do Wiednia w zamiarze poczynienia 
starań, celem zaciągnięcia pożyczki, koniecznej na 
opędzenie pilnych wydatków. Od powodzenia tej 
pożyczki minister czyni zależnem pozostanie swe 
nadal w obecnym gabinecie.

H O TEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 11 stycznia. Hr. K. Dziedu- 

szycki z Martynowa. J. Siemiginowski z Jakobów- 
ki. R. Muller, G. Lntzer i J. Priester z Wiednia. 
M. Brykczyński z Pacykowa. K. Darowski z Ro- 
syi. M. Weiner z Frankfurtu. Dr. St. Freund i 
Ch. Engel z Bndapesztn.

H O TE L EUROPEJSKI
ALBBRT SZKOWRON.

L w ó w  —  P l a o  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 11 stycznia. Br. M. Rłażow- 

ski z Nowosiółki. M. Cieński ze Stanisławowa. 8. 
Kopczyński z Tarnopola. B. Heller z Borysławia. 
M. Rosenberg z Wiednia. W. Kędzierski z Sannik. 
Ks. Kociuba z Zarwanicy. J. Dewicz i M. Zienie- 
wicz z Daszawy. K. Marmorosz z Karowa. M. W i­
śniowski z Królestwa. K. Brudzewski z Bochni. J. 
Genserek z Freiberga. J. Ross z Bukowiny. W. 
Lewicki z Jasła. J. Ujejski z Kamionki Str.

Galicyjska Kasa Oszczędności
we Lwowie.

Stan wkładek z 1 lipca 1001 na 70 40 0
książeczkach . 67.768863 K. 37 h.

W  ciągu II półrocza 1901 
W łożono przez 44.568 
stron .

Odebrano przez 49.143 
stron .

Stan wkładek z dopisa- 
uemi odsetkami z koń­
cem grudnia 1901 na 
81.755 książeczkach . 68.932.488 K. 41 h- 

We Lwowie dnia 3 styoznia 1902.

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 

i lwowskiego ordynuje
w chorobach wewnętrznych

od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telefou 583. 
Wszech nauk lekarskich

Dr. RUFF
były I. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. ]»uwakiego 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3 - 5  

ul. Kraszewskiego 1. Telefon 677 .
K A N T O R  W Y M IA N Y

c. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

Wiedsń 11 stycznia. (Giełda towarowa). 
On kier (słabo) 17 70. Nafta galioyjska bez 
zmiany. Spiryti-’ (tendenoya osłabiona) 3520.

Frankfurt 11 styoznia. (Giełda zagra­
niczna). Kredyty anstryaokie 203 00. Koleje 
państwowe (0000. Alpiny 000-00. Disconto 
184-25. Laura 191-60. Tendenoya silna.

Wiedeń 11 stycznia. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Anstr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 258.— 
„ n ,  1889 3% 249 75

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  266.—  
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  ‘247.—  
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2“/0 83.00 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 101.75

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17.40, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 397.00, Clary 40 
zł. m. k. 160.— , Pożyczka m. Insbrnkn 20 zł.
80.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.— . Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 70.— , Ofen 40 zł. 170.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 170.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 60.50, Cz6rw. krzyża węg. 5 zł 26 25, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 82. —, Salma 
40 zł. m, k. 225.— , Pożyozka salcburska 20 zł.
79.00. Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 397.25.

Wisdsń 11 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 kilogramów). Psze­
nica na wiosnę 9'42—9-43, na maj-ozerwieo 
0,00—0 00, na jesień 0 00—0-00; żyto na wio­
snę 7 81— 7'82, na majozerwieo 0-00—000, na 
jesień; kukurudza na maj - czerwieo 5'73—5'74; 
na czerwiec-lipiec 0 ‘00—0-00, na lipieo-sier- 
pień 0’000— 000; owies na wiosnę 7-77— 7‘78, 
na maj-czerwieo 0.00—0.00, na jesień 0 00— 
000. Rzepak na styczeń-lnty 0000—00’00, 
na sierpień-wrzesień 12-45— 12 60. Olej rzepa­
kowy na styczeń-kwiecień 0‘00—0 00. — Ten­
denoya : silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 11 stycznia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze­
nica na kwiecień 9’23—924, na październik 
8'12—848; żyto na kwiecień 7 55—7’56; owies 
na kwiecień 7’46— 7'47; kukurudza na maj 
6-46—5’46. Rzepak na sierpień 12 20— 12 30. 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna ogra­
niczona. Tendencja: spokojna. Pogoda: piękna.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 rota według czasu środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 ,  8 -4 0 * , 6-10, 8-50, 5-50i9.50* 
Z Rzeszowa: 11-46.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2 3 5 , 8'85*. 5-85 

10.20*; na Podzamcze: 2 '2 0 ,  812*, 511, 10’2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze.
Z Czerniowiec : 12 '15\  1 4 3 ,  6-20, 5-40 i 9‘20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4'40, 10'50*.
Z Brzuehowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6*00- 
Z Janowa 7-46, 5.15.

Odchodzą ze L w o w a:
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 , 2  5 5 ,  4-15* 8-40, 6‘20*, 11 * 
Do Rzeszowa : 8'80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  b*80, 9-25 

11-10*; z Podzamcza: 2 -0 8 ,  648, 9.42, H ł2*.
Do Tarnopola: 710* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcza 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 10 26, 10'30*.
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 685, 900, 805, 6-85*.
Do Brzuehowic, Żółkwi, Sokala: 10-20, 7 26*.
Do Janowa: 9-15; 7.50*.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są j  teram- 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no 8 
ona liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 5g rano.

A n a  l a m b r e k i n y ,  n a  p o r -  w yrabia
t y e r y  I  n a  p o d ł o g i  1 poleca

KĘCKA FABRYKA SUKNA 
1 * , .  I@

We Lwowie, Teatra lna 3. W Krakowie B racka 5.
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T Y B E K Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez
J. E  w a  n 8 W i l s o n a .

Póinarzyła z angielskiego baronowa Zofia HartingŁawa.

(Ciąg 8alszy\
Jakaż straszna umiana zaszia w chorei w 

ciągu tyc.h kilku dni, odaąd jej Dunbar nie 
widział! Policzki wychudły, głęboko pod zam- 
knięterai powiekami zapadły oczy, każdy rys 
twarzy zaostrzył s’ą silnie. Lica, podobne nie- 
gdy i do mermnrowego posągu, nabrały dziś 
delikatnego rysunku przep ięte oj wfoskiei ka 
mei, a zapomnienie wszelkich trosk ziemsk;oh 
rozlało ua nich wyraz niebiańskiego jakiegoś 
spokoju. Leżała tak cicho i nieruchomo, z lę­
kami strzyżo ̂ anemi na pi^r; i, iż Lennox mu­
siał się pochylić, aby posłuchać jej oddechu, 
a kiedy ucho jego dotknęło jej ust, lodowate 
ich zimno pi zeszyło go od stóp do głowy dre­
szczem nieznanej grozy. Czystą i b'ałą jak 
kielich lilii obciążony rosą była dziewczęca 
skroń, na której wyczerpanie wyoiskało duże 
tropie potu, od których włosy przylegały do 
ozola, złocistym nimbem okalając twarz trupie 
bladą i cichą.

Pulsa rąk nie oz wały s>ę pod niespokoj- 
nem dotknięciem dłoni Dunbara, który ukląkłszy 
pośpiesznie pr^y łóżku, przyłożył głcwę do 
piersi chorej, w śmiertelne ; trwodze, że i stam­
tąd już znikły ostamie ślady życia; — ale tu 
usłyszał wolne, cichuteńkie, spr icowane tęrno 
serca, które udeizyło o jego policzek, a jemu 
łzy radości nagle trysnęły z oczu. Położywszy 
głowę na poduszce, uiął w obie swoje gorące 
dłonie maHwą jej rękę i śledził głęboki sen, 
tak bardzo podobny do śmierci.

JŚTa dalekiej miejsKiet wieży zegar wy­

dzwonił zwolna drugą godzinę po północy, 
wśród nadbrzeżnych sitowi wodny ptak za­
skrzeczał przenikliwie nad rzeką, a brytany 
odpowiedziały mu głośnem ujadaniem z pod 
bramy, potem cisza zwolna rozpostarła się nad 
Bożym światem i ujęła go w senne, kcjąoe 
objęcia.

"W’ długiej, samotnej rozprawie z własnem 
sercem, którą Dunbar odbył te pamiętnej no­
cy, odrzuoił ua bok wszelkie postronne Wzglę­
dy i wykręty i przyszedł do dwóch jasnych, 
dobitnych wniosków.

Regina nie była winną zbrodni i on ją 
koohał i — ale wiedziała, kto spełnił morder­
stwo, lecz wolała umrzeć, niż wydać winowaj­
cę. Przypuszczenie, że ochrania kochanka, wy­
wołało takie szarpnięcie zazdrości w jego ser­
cu, że nie mógł dłużę łudzić się ani wątpić 
o naturze i potędze uczucia, które w nim 
wzbudziła. "W swoi ej zastygłej, martwej pię­
kności wydala mu się tak niessalaną, jak za­
mrożony alpejski kwiat na niedostępnych wy­
żynach górskich i kiedy żądny jego wzrok 
spoczywał teraz na n,ej, czuł. że mn^ejby cier­
piał, składając ją dziś w trumnie, mż gdyby 
widział oddającą to dzielne, wielkre serce na 
własność drugiemu. Najświętszem zadaniem je­
go żyoir odtąd będzie wydobyć ją czj stą z te­
go błota, w które ją nieopatrznie wtrącił, ale tu 
samombstwo dodawało bodźca energ:i. Ocali 
ją, aby uczynić swoją... swoją na wieki; ina­
czej wolałby, aby śmierć ją zabrała.

I tak na rozmyślaniu przeszła długa je­
sienna noc, a ohoó żona zawiadowcy dwa razy 
przychodziła do drzwi, on odprawił ją skinie­
niem ręki. Około czwartej r*.no uczuł w swo­
jej dlon; nieznaczne d^gr ęoie palców Reginy, 
która poruszywszy ociężale głową na poduszoe, 
oparła ją o jego ram’ę. Byłże to magnetyczny 
wpływ jego dotknięcia, który ją bezwiednie 
pociągnął ku memu, czy też proste odrodzenie 
się sił żywotnych, ob;aiw,ąiącyoh się wzmocnie­

niem pulsu pod cisnąoą dłonią ? Stopniowo od- 
deoh ohorej stawał się wyraźniejszym, a raz 
nawet oiebe westchnienie, podobne do łkania 
znużonego dziecKa, podniosło jej pierś, świad­
cząc, ze natura skupiła swoje fizyczne siły i 
że choroba brała obrót pomyślniejszy. Zapumi 
nająć o swojem przyrzeczeniu i kobiecie, która 
z caiem zaufaniem oddała mn serce, uległ na­
miętnemu uniesieniu, rozsadzającemu mu piersi 
i nagle usta swoje przytulił do ust Reginy. 
Rod ich gorącem dotknięciem świadomość jej 
wróciła, umysł wyjrzał z osłaniającyoh go mro­
ków, ciężkio powieki podniosły się powoli, a 
oozy z sennym jakimś podziwem utonęły w 
głębi jego źrenic. Zerwawszy się szybko z miej­
sca, Dunbar skierował się ku drzwiom, w któ­
rych spotkał panią Singleton.

— Obudziła się i wkrótoe odzyska przyto­
mność — rzekł — ale trzeba ją teraz zostawić 
w zupełnym spokoju. Kiedy zaoznie pytać, 
zbywaj ją pani krótki emi odpowiedzianr i nie 
pozwól się męczyć.

Pani Singleton, przycisnąwszy niemowlę 
swoje do pierri, odparła szeptem

— Zgaś pan lampę, aby jej światło nie dra­
żniło oozu.

On sięgną jedną ręką po kapelusz a dru­
gą do lampy, a kiedy obrócił się, aby spojrzeć 
jeszcze raz w stroną łóżka, spostrzegł wielkie 
oozy chorej utkwione w siebie, przykręcił 
szybko płomyk lampy i na palcach wysunął 
się do jyzyległego podoju.

—  Nie pozna siostry Sereny, a ja, o ile mo­
żności, będę schodzić jej z oozu, gdy się obu­
dzi —  rzekła żona zawiadowcy. —  Panie Dun­
bar, Bóg spełnił swoje dzieło; teraz pan do­
konaj swojego. Czy pan doszedłeś, kto jast 
ten Ricordo ?

— Rozumie się. To rzecz, a nie osoba. Do 
tej pory nie naprowadziło mnie to do żadnego 
rezultatu. •

— Więc nic pan nie odkryłeś w ozasie tej 
swojej nieobeoności ?

— Przeciwnie; znalazłem drugą brakującą 
połowę koperty, w której zawarty był testa­
ment jenerała Darringtona, ale me pytaj mnie 
pani o nic dzisiaj. Dla jej dobra muszę praco 
wać w tajemnicy. Napisz mi pani słówko 
w południe, jak się ozuje i co mówi doktór. 
Czy nie byio jakich wiadomości o Dysie?

—  O ile wiem —  żadnych.
TJśoisnęli sobie ręce i Dunbar wskoczył 

na siodło. Po nad jego głową gwiazdy paliły 
się blaskiem królewskich klejnotów, rozsianych 
na czarnym aksamicie, a na wsohodnim hoiy- 
zoncie, gdzie jaśniała samotna poranna gwia­
zda, niebo zaczynało się bielić -

Powietrze mroźne było i suche, jak zwy­
kle przed wschodem jutrzenai. Ziemi i przy­
prószona była szronem, który czekał tylko 
pierwszego promienia słońca, aby rozbłysnąć 
kryształowemi kwiatami, a wiotkie zwoje bia 
łyoh oparów kłębiły się po łąkach, czepiając 
się aihad i omszałych słupów starego mostu. 
Szybkim galopem Dunbar przeleciał most nad 
rzeką i miasto, zwalniając dopiero nieco kroku 
koło om en tarza na drodze wiodącej do Elm 
Bluff

Gdy żelazna brama parku zamknęła się 
za nim, przejechał stępa długi szpaler grabo­
wy i przywiązał konia do metalowego kółka, 
umieszczonego w starej topoli, trzymającej 
straż nad opustoszałym domem. Ciemua poma­
rańczowa barwa poprzedzająca wsohód słońca 
rozlała się już była po calem niebie, ścierając 
zeń gwiazdy i nadchodzący dzień uśmiechał 
się do sennej jeszcze ziemi. Paw, alokowany 
na poięozy tarasu, powitał jeźdźca głośnym 
krzykiem, a po kilku rc’nutach nieci irpliw ego 
oczekiwania i stukania do drzwi, uobyliły się 
one ostrożnie i wyjrzała przez me siwa głowa 
Bedneya:

—  Wielki Boże! Master Lennoiie. ozy to

pan? Cóż sir nowego stało? Choć mi się wi­
dzi, że już po tem, cc zs szło nic gorzzego stać 
się nie może... ale zawsze...

— Bedneyu, chcę, abyś mi pomógł w pe­
wnej spraw’e, a że tu chodzi o /odzinę twoje­
go dawnego pana, więc nie wątpię, że zrobiEZ 
wszystko, co możesz.

— Nieoh pamoza Bóg ma w opiece, master 
Lennoxie. Pan jest taki szozwany... chciałem 
powiedzieć mądry ozłowiek, że pan wie co 
człowiek myśli * jak trawa rośn e. Ale ja ie- 
stem już taki spróohniały, stary grzyb i mam 
nadzieję, że panicz nie będzie wymagał ode- 
mnie żadnych wykrętów, ani łamanych sztut, 
do których musiałbym wyciągnąć jedną nogę 
z grobn. Jestem już do niczego i jak stara 
szkapa nie wart jestem dana na łąoe.

W  errząc owe zasad ̂ kę, Bedney posta­
nowił z góry umyć ręce od wszystkiego, osła­
niając sią swojem niedołęstwem, ale bystry 
wzrok prawnika zmięszał go pomimo wiedzy.

— Więc nie macz żadnego w tem interesu, 
aby odkryć łotra, Który zamordował twego pa­
na? To mi się wydaje podejrzanem.

—  A  oo się paniczowi nie wydaje podejrz* - 
nem? To panu pizychodzi tak łatwo, jak jeść 
i spać, boć to przeoie pański fach, podejrey- 
wao wszystko i wszystl ;iob na świeoie. Panioz 
myśli, że ja wiem coś, czego nie chrę powie­
dzieć, ale przysięgęm, żem już wszystko wy­
jawił master Alfredowi i żeby mi kto serce 
wyjął z piersi i wydiapał końskiem zgrzebłem, 
toby v e było czystsze, ja k jest. W iem , że 
gdybym łgał, toby mnie pan zaraz złapał na 
gorąoym uczynku, bo niema równego paniczo­
wi w przebiegłości, na całej kuli ziemskiej. 
Ale żaden doktór żadnym lancetem, nie wy­
toczy krwi tam, gdme jej niema.

(Ciąg dabzy omatąpi).

Na medycznym kongresie skonstatował prof. Dr. v. Layden, że w samych Niemczech stale 1,2UO.OOO ludzi jest chorych na gruźlicę, a z tych rocznic umiera na tę straszną chorobę około 180.000. Przyczyną wywołującą suchoty są prątki gruźlicze, 
które każdy ozłowien wdycha, czego ustrzedz się jest rzeczą prawie niemożliwą. Jeże!' teraz większa część tych, którzy owe prątki wdychają, nie choru]'* na gruźlicę, to z tego wynika jasno to, że organizm ludzk' posiada w sobie zdolność znajdujące 
się w nim prątki uczynić nieszkndliwemi. —  Tam, gdzie tchawica dzieli się na części tj. oskrzela, które prowadzą do płuc, leżą dwa gruczoły t. zw. gruczoły oskrzelowe lub płucne, których zadame dla organizmu długo nie było znanem. Teraz jednako­
woż z badać Dra Hoffmanna wiemy, że takowe produkują -pecyalną wydzielinę, która zabiin prątki, nim takowe rozpoczną w płucach swe niszczące działanie. Gdzie gruczoły takowe, czy to wskutek wrodzonych wad lub słabego rozwinięoia, ozy U 
wskutek organicznych zaburzeń, niedostateczną ilość owej trujące! wydz-tliny produkują, a przytem, gdy same płuca przez zaziębienie, pył lub inne szkodliwe wpływy, staną się bardzo wrażliwemi, wtedy początki gruźlicze mogą się rozwijać i wtedy wcze­
śniej czy później wystąpią guchoty.

Stąd wynika, że przez wzmacnianie i odżywianie owych gruczołów oskrzelowych molem* zwalczać same prątki gruźlicze.
Na tę piostą drogę wstąpił teraz Dr. Hoffmann i z tej materyi gruczołowej spreparował środek przeciw chronicznym katarom i suchotom płuc, a który nazwał „Glandulen'
^Glaudulsn" nie iest ani trującym, ani sztucznie, chemicznie złożonym środkiem, lecz jestto wyciąg z gruczołów oskrzelowych zupsłnie zdrów j-ch, pod nadzorem weterynarza zabitych baranów. Sama natura daje w ręce środek przeciw chorobom ptze

wzeba go tylko umieć szukać. Gruczoły oskrzelowe, suszy się przy niskiej ciepłocie w próżni i ściska w tabletki. Każda tabletka waży 0-25 gram. i iawieia 0-05 gram. sproszkowanego gruczołu i 0 20 gram. cukru mlecznego.
Jeżeli się stosuje „Glaudnlen“ wodług przepisu, to podnosi się apetyt usposobienie się zmienia, pizyb/wa się na sile i ciężarze, dreszcze, poty, gorączka i kaszel ustępują, plwocina łatwo się wydziela i następuje proces gojenia.
Wielka ilość lekarzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego środka. „Glandulen" okazał się znakomitym tam, gdzie nne śroćLi zaw.odły,
„Glanduienu dostarcza chemiczna fabryka Dra Hoffmanna Następ w Meeranie (Saksonia), juko też apteka i główny skład B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu, Praga 203/11. — we flaszkach po 100 tabletek k 5 kor. 50 hal, 50 .tabletek k S kor.
Bredzuiki o sposobie leczenia, iakoteź o wynikach leczenia, nadsyła fabryka darmo i opłatnie.
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O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

iSauatoryum Dra Eug. Waigla
Lwów, ul. Hausnera I. 11

pod aiimstr. t ie m r o c t i i  Kazimiera S M i e p
Now o urządzone i przebudów ane
Przyjm uje chorych na stały pobyt, celem le­

czenia wszelkich chorób Z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Zarząd .

sQ> i

O

0  T  W  A R T  Ę C A Ł Y  R O K I

Parasole.
Największy wybó" parasoli

P a r a s o le  wełniane od l.bO, 
P a r a s o le  „Gloria1* od 2.50 tto 5. 
P a r a s o le  pół jedwabne od 3.50 

do 6.
E a io n te a i damskie od 3 złr. do 

15 złr.
Rączki srebrne niklowe ozydowane. 

Ceny fabryczne.

Tadeusz Górski
Lwów, plac Maiyacki Hć0a 8.

I
I O P O O O O O P O O O L O O O O J O

Po cenach
r e d a k c y j n y c h  o g ł o s z e n i a  da w s z y s t ­
k i c h  b e j  w y j ą t k u  d z i e n n i k ó w ,
l w o w s k i c h ,  k r a  n r .  w a l : ,  u l i ,  
w a r u a w z k n h ,  w i e d e ń s k i c h  
c z e s k i c h ,  T r a n c u z k ł c h  e c t .
c z a s o p i s m  f a c h o w y c h  m ie j s e u w y c h ,  
z a m i e j s c o w y c h  i  z a a T a n i c z n y c h ,  za­
m ó w i e n i a  n a  k l i s z e  i  r y s u n k i  do 

• g ł o s z e ń .  C " u i m m e r a t ą  n a  
w s z e l k i e  p i s m a

przyjmuje
Ajencja dzitoiukow

Sokolowskieyo 
we Lwowie, Pasat datis-nana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

TzT »  n r « ]  „ S y r l ł i s * ’*, Lwów, U l. 
W  l l i t  3-go t f a ia  1. 2. —  pół

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej.
L is ty  z a s ta w n e  o>ligsoye i losy 

przeglądamy bezpłatnie. Polecamy naszą 
firmę do wszelkich tranrakcyi wchodzą 
eych w z ikres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożenin pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów. Wyplata
Kuponów. D on* bankowy W iktor 
ChaieS I Sp. Lwów, ul. Sykstu  
ska 8 .

Umieszczenie dla uczniów gim
oazyalnych, troskliwa opieka, przystępne 
wamnki. Ossolińskich 4, II. p.

PomocniKÓw handlowych i ofieya- 
listów prywatnycn poleca Tarnawski, 
igeneya Lwów, plac Kapitulny 3.

U d z ie la m  nauki konwe-sacyi frau- 
caskiej. Zyblikiewioza 2 parter.

Z  poręczeniem długoletniuj trwałości!

s to ło w e  i  d e s e r o w e  s r e b r a  eh lń skleyO
jak również i naczynia kuchenne 

z czystego niklu 
pochodzące z fabryki św atowej sławy w B ER N D O R F  

poleca firma W. B IL IŃ SK IEG O
następca

33. ć B O S T Z Z . Lwów, Hetmańska liczba 2.

PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie

FOTO-PLASTICON ?
(46 razy premiowane) 
Od I3/*—l3/t do wictae-

BENEDICTINE

Przez lekarzy 
polecona.

MiLŁPS/l ZE WSZYSTKICH LKICROW.
Należy żądać zawsze yj /y 

u spodu Każdej llaszld .
czworokątnej etyjaety   -y r  - —•
z podpisem generalnego M l " " O- — _  9 "
dyrektora:

Marka „B ó n ó d lc t ln e "  jest w Austro-Wę- 
grzeeh zas.rzeiona. Wszelkie naśladownictwa będą 
sądownie ścigane.

Ostrzega się przed dcmokrąztwem. 
Składy we Lwowie u VP :

Biandlera, 
dom komisowy ul. Jagiellońska 1. 15. 

Musiałowicza i Janika, 
ul. Trzeciego Kaja 1. 2.

Ludwika StadtmGlIera.
Alberta Szkowrona,
A le k s a . B ie u 'e < ;k ie g s , cukiernia. 
S p in d e l, W e lz e r  i S p . Rohatyn.
HANS H O T TENRO TH, generalny agent 

w Ha m b u r g u

E  G  I

Choroby weneryczne
I zafttai-załc, obojga płci os »• 
roby skórne i kobiece, osła­
bienie na tle nturaslh inij le­

ży radykaln ie  P r  FB ISC H , 
Pasaż Hausmana I. 8. Zabiegi 
lecznicze odbywają i 'ę  poć 
osobistym lozorem  Badania  
mikro tk ogttńe i endbskopi|ne v gadz od 8 10 i 2  5. 

W yłąc - Ili Pad od a — B

kraj piremid.
W s t ę p  1 0  c e n t ó w .

Wachlarze
Gazy na suknie 

Kwiaty
poleca najtaniej

[Ferdynand Giittler
Lwów ul. Walicka 20.

A&ó-ct ' , y C k A jĆ 7 f '

e i t i s i r *■* , nd ródkHoej
50«„ tansj»  ---------

CelrUtiU8 w choro­
bach nerek, cierpie­
niach dróg moczo­
wych w dnie i cu­
krzycy.

Brando • G rille :
w kolkach wątrob- 
uych i zamj kai.fc żół­
ciowych, w zastojach 
w zakresie organów 

jamy brzusznej

Sporindzann pod kontrolą kom isji 
prsemysłotrej Tcwarz. lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztu­

cznych pod firmą :
Z Z z ą c y  1 O l i a s a u r s l s i e g r o  ujr !K Z ra,icoux^is

Do nabycia w aptekach i drogucryach.
Skład dla Lwowa : apteka J. Wewiórskiego.

Proszki SeidłrcKie
M olla p rostk i Seldllckle są niezrów. środkiem nrzecir- wszyst. Choro­
bom Żo ła d k a , pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrnkoyi. 

P F *  Fałszyw e tryroby będą sądown e ścigane. “P I  
C«na zapieczętowanego pudełka k. 2.

Wódkaifranęiisig i sól Uu\\a
Wódka franenskn. i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­

gólnie j jko środek aśmierzający do woioramn, prreciw i wanin w członkach i innym 
przypadkom powstałjm skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mieśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90.
Gł. skład wyiył., A, MOLL c, k. dostrwca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

Uprasza się Szanow. Publiczność. żeby w yginie żądała wyrobów 
MOLLA i te t/lko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY Len,beig . Jak. Deip-r, Apoth. Eng.-os: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Mnsiałowioz A Janik. Z. Zadnrowicz i Sp. O. T. W-ncklera Syn we Lwowie. Albert 
Skowron, Lwów ' > '

Ciągnienie już we czw artek Główna wygrana
Koron 4 0 .0 0 0  wartości.

Losy na ogrzewalnie. 
Losy po 1 kokonie.

p, caią
M. Jonasz. Kitz i Stoff. M. Klarfeld. 
Kormann i leigenbanm. Kamuely i 
Land in. Yictor Ohajes i Sp. schallen- 
berg i Syn, Sokal i Liiien Jazob 

Stroh.——

ALFOUS CTJSTOTHS
WIEDEŃ

S ą jsta rsiy  Rpecy%lny Zakład
dla Itndftwj okrągłych

kominów fabrycznych
obmarowania kotłów i budowy tnudumentów  

maszynowych.
M  * n % M  w in a rw  i podwyższinle kominów bez przerwy 

m  p  r a w a  w ruchu zakładu.
Przeszło 9 .0 0 0  referencyj z wszystkich 
części świata. — DłngoletnJa gw arancja.

Generalna Reprezentacya dla Galicyi:
31 FU

LWÓW,  Pasat Hausmana 5, Telefon 220.

T ' egiel kamienny i Koks
najlepszej jakości sprzedaje

Spółka importu Węgla kamieńnego 
we Lwowie, ul. Sykstuska 25  (dom Ihnatowicza),

Telefon 824.

WTELKT K R A C H :
Nowy Jork i Londyn dotknęły te.kio itały ląd europejski i 

wieJLku fabryka towarów srebrnych sostaia spowodow°ną do sprze­
dania całego nowego zapasu za reałe wynagrodzenie sił roboczych. 
Mam pełnomocnictwo do wykonanM tego polecenia i wysyłam każ­
demu ty Iko za 6  z łr . PO Cl następująco przedmioty:

6 bardzo dobrych noży Stołow ych o prawdziwie angielskich 
ostrzach,

6 ameryic. patent srebrnych widelców jednolitych,
6 » łyżek.

12 „ „ „ łyżeczek do kawy,
l  „ chochlę,
1 ,  » chochelkę do mleka
6 angielskich spodcczKóu V ictoria ,
2 efektowne liu tia  «:e stołowe,
1 “ Itko do cher^aiy.
1 bardzo pi^..ne Sltk > dc euk U

4 2  przedmioty tylko 6  zł. ÓO ct.
Wi,_y»tkie wymieniono przedmioty w liozbie 4 2  Kosztowały 

dawniej 40 złr. a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6  Złl’ 
6 0  Ct — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądająoym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactw ie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie upodoba, 
zwrócić pieniądze D ez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy 
skorzystać z tak dobrej sposobności i sprawić sobie ton wspanlal’/  
garnitur, który szczególniej nadaje się na

f s p n l j  podarei M n ;  i ikolicziościoiy,
tudzież ala każdego lepszego gospodarstwa Nabyć można tvlko u firmy

A . H IF .S C H B E R G 9 fS 
Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren

Wiffn, II., Bcmbrandtitrasse 19(1. — Telefon Nr. 14597.
Wysyłki ra prowincyę ze zaHczką lub po otrzymaniu nalożytości.

Proszek do czyszczenia 10 ct.
Prawdziwo tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygie- 

niczny).
Wyc>ąg z listów uznania:

Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak 
zadowoloną, że posyłam lahzn zamówienie. Kraków 2t 
maja 1399 K i. Am alia  CzetwertyAska.

’/j nadesłanego towaru baiJzc jestem zadowolona.
Krystynopol, Galicy*. Siostra J -a rn a , przełóż. Tow. N. P- Mary:,

Z przy5łBIl0j zaotawy jestem bardzo zadowolony i proszę u nową posyłkę. 
Lubaczów, Galicya.   Babić, kapitan.

Kto chce mieć
ni zimę ciaplą, dobrą kołdrę, niech się 
nda z zaufairem do znauoj pracowni kol ■ 
der i-ó z e fa  S ch u m tera  - Lwów ul. Ko­
pernika 5. Kołdry na wacio wełnianej 
od zł. 4, 5, 6-50, 7 8, 9, 10 do zł lś
Kołdry atłasowe jedwabno po zł. 12, 
14, 16, 18, 20 do zł, 82. K ołdry pucho 
we podbite nadzwyczajnie leki e, ciepłe 
i trwa.o po zł. 16, 18 , 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł. 25, 28, 85 do 40. M a- 
teruce czys.c v, tosienne po zł. 14, 16, 
18, 20 do zł. 82. Sienniki z vj\lo i sprę­
żyn OW« podassk. prześcieradła, po­
szewki itp. oo możliwie najniższych  
cenach noleca jedyny we Lwowit wy-
łąoany »kla(i i pracownia kołder i  ma.

teraoów

Józif Scłmster
Lwów, Kopernika liczna 5,
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Wszystkie księgarnie s p . z a d a j ą  dzieła 
pedagogiczne R eu S ftiiera  dc bardzo 
p r ę d k i e j  i  „ a j U t w i e j s z o j  D a u k i  obcych  
języków , bez nauczyciela, z  objaśnie­

niem wymowy i kłączem, p. t.

SAMOUCZEK:
P o ls k o  • N ie m ie ck i knrs wstępny 
(E le m e n ta rz ) po 18, 86 i 60 ot.— Kur- 

I szy 90 :t., — kurs Il-g i złr. 2.40 
P o ls k o -F r a n c u s k i  kum I-szy złr. 1-80, 
kms Il-gi zst 4-80. - I r a m a ty k a

P o ls k n -F r n n o u s k a  złr. i-8f 
P o ln k o -A n g im s k i aurę 1-szy złr. T lfj 

ku-s II-gi złr. 1 80. 
P e ls k o -R u s k i  knrs l-szy złr. 2-10, 

kur.* [I-gl złr. 2-70.
Am erykański Przew oiln lk z roz

mówki mi angie^kiemi 75 ot. 
Główna sprzedaż w księgarni

Dr. Wł. Makowskiego w Krakowie.

Przeprowadzenia

we Lwowie, ul. Tectralna

BERBATĘ
poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congo zł. l -60 
Bouchotg czar. 2-— 
—zbiór majowy 8-— 
Krysów ozaica 4-~- 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1 8 0
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

3  naprzeciw Katedry.
n o l e c a  n a j k p s z e  g a t u n k i

J9L W
o -imakn czystym aromatyczny m, 
kt,ó~e rozsyła franko opłacono do 
każdej staeyi poortowej 4 kilogc.

w woreczku 
Pcrtorico . . . 9 — pół k
Cuba grubo-ziarn 9-50 „
Oeylon zielona 10.— ,
Ceyl. z. przednii 10-40 ,
Oeylon z.g. ziai d 1.0-75 „
(inylop ziel, perl. 10.75 ,
Mocca arab. arom .10*75 „
Jawa złota 10-75 .

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Gwurancya za całość. 52 wła­

snych wozów, mci iłowych pat
C A R O  i J E L L I N E K
Lwów Jagielloń*ka 22, Telefon 40

—•30
—-30

1-08
1-08
1-08
1.08

C pakowanie nie litrcy «ię.
Zamówienia z prowinoyi wysyła się odwrotną pocztą

Pierścionki 
zaręczynowe obrąc-ki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędów aie ceohowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biźuterys 

Doleo i Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Redak+or odpowedzialuy: L u d w ik  IttasłO ^ rsftl. Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drukarni E. Winierza.


